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„P ie rśc ie ń  p o K o ju
stwarza ją pakty pokojowe na wschodzie Europy

Prasa europejska jest pełna 
w iadom ości o rokowaniach ru­
muńsko -  sowieckich w sprawie 
paktu o nieagresją. Podpiszą, czy  
łiie podpiszą? Oto pytanie, które 
|e s t  na ustach wszystkich.

HisMrja paktu o nieagresję )*■* ber- 
Azo długa. Trzeba przypomnieć, te  P d  
ska po 6-letnicb rokowaniach parafowa 
ta  z początkiem bieżącego roku a przed 

podpisał® odnośny 
pokt z Sowietami. Aoaioywzce pakty za 
.„arty  1 Jul ratyfikowały z Rotją Sowie 
cką państwa bałtyckie.

Pakty o nieagresję tą  ■mnouikn i 
paktu Kełloka, potęp.wjącegu wojnę, wy 
okującą ze specjalnych w ańnkow . 
Z achodniej Europy. Każdemn, komu za 
la iy  na pokoju, tsc wita tego rodzaju 
pak t jeko dowód pełnej pofeojowolo 
państw wschodniej Europy.

Politykp Polski zmierzała do wciąg­
nięcia w zasięg paktów z Rosją. wszy­
stkich sąsiadów Sowietów. W ysiłki te 
postały uwieńczone poctry4oyai wynd-

Po podpisaniu paktu przez Pol 
fckę, najbardziej aktualną stała 
się  sprawa przystąpienia do nie 
g o  Rumunji, naszej sojuszniczki i 
sąsiadki Rosji. Natrafiało to na 
duże trudności z powodu Be&sara 
bji. Jak wiadom o, oba państwa 
tu a utrzymują ze sobą stosunków 
dyplom atycznych, Rosja bowiem  
nie chce uznać Bessarabji jako 
terytorjum rumuńskiego.

Polska pośredniczyła i pośred 
nlczy nadal w  doprowadzeniu do 
porozumienia. Obecnie rozmowy 
mają przebieg pom yślny i zdaje 
się, że w najbliższym czasie pakt 
zostanie podpisany.

Ciekawem jest zaniepokojenie 
* tego powodu prasy niemieckiej, 
któraby sobie życzyła, ie b y  ist­
niała m ożliw ość jakichś zatar­
gów  na W schodzie. N iem cy za­
mierzały swojem  przymierzem z 
Rosją szantażować i grozić.

Lot po nagrody 
ś. p. Żw irk i I Wigury

Dziś przed południem wystartuje s  lo
tniska warszawskiego do Berlina, na a- 
paracie R .W .D.5 sekretarz generalny 
Aeroklubu Rzphtej, p. Kwie&óskl w ;o 
warzystwie pilota Skarżyńskiego, celem 
odebrania nagród zdobytych na między 
narodowych zawodach samolotów tury- 
sycznych w  „Challenge 1932" przez ś.p. 
por. Źwirkę i ś.p. taż. W igurę. Równo­
cześnie sekretarz generalny Aeroklubu 
Rzeczypospolitej Polskiej slo ty  podzię­
kowania przedstawicielom mrmieckiego 
lotnictwa za kondolencje z powodu tra­
gicznego zgonu polskich lotników.

T a  kombinacja nie udała się. 
Sowiety odchodzą od wątpli­
wych przyjaciół i zmierzają do 
nawiązania  stosunków z wszyst 
kiemi państw am i. Niemcy nazy-

wają  wysiłki pokojowe na wscho 
dzie Europy „pierścieniem nao­
kół Niemiec'1 —  jest to jednak 
bez żadnej wątpliwości „pierś­
cień pokoju".

Paderewski ostrzega
Francję przed Niemcami

LILLE. (P A .T .) . W  jednym z  naj- 
poczycniejszydł dzienników francuskich 
ureaza! się wstępny artykuł pióra L Pa­
derewskiego, gdzie wielki muzyk p. t. 
.Ambicja niemiecka i konieczność pol­
ska", odsłania niejako kurtynę wywro­
towych dążeń pruskich, mających na ce

Przerażenie w Grecji
ogarnęło ludność wskutek nowych wstrząsów ziemi

U biegłej n o c y  w  G rec ji  da ły  
się  odczuć  now e silne w s t r z ą ­
s y  podziem ne w  oko licach  S a ­
lonik. M ie sz k a ń c y  S a lon ik  u- 

c iek a ją  z m ia s ta  i nocu ją  pod 
g o łem  niebem. Do A ten nadcho­
d zą  p rz e ra ż a ją c e  w iadom ośc i 
o zn iszczen iach , sp o w o d o w a­
nych  p rzez  trzęsien ie  ziemi w

M acedonii .  Około 3000 dom ów  
jes t  zn iszczonych . L iczba  zab i­
ty ch  nie d a  się n a raz ie  s tw ie r ­
dzić, poniew aż p rzeszu k iw an ia  
nie z o s ta ły  skończone. W  akcji 
ra tu n k o w e j  bierze udział w o j­
sko.

L iczni m ie sz k a ń c y  S a lon ik  o- 
gam ięc i  pan iką , p rzy b y l i  do A'

ten, w y z y s k u ją c  w  ty m  celu 
w szelkie  ś rodk i  kom unikacji  
lądowej, m o isk ie j  i pow ietrznej.  
D y re k to r  in s ty t .  se jsm ograf icz-  
no - geo log icznego  zap ew n ia  jed 
nak, iż Salon ik i nie są  n a rażone  
na  żadne  niebezpieczeństw o, wo 
bec zw ar to śc i  i s ta łośc i g runtu , 
na k tó ry m  są  zbudow ane.

Partyzańti chińscy zwyciężają
Japończyków w Mandżurii

LO NDYN (A TE). — S y tu a c ja  
w  północno  * zachodnie j M and  
żu r j l  je s t  b a rd z o  g ro źn a .  P a r t y  
zanci ch iń scy  zajęli kolej w scho  
dnio  • ch ińską  m ięd zy  s tac ją  
p o g ra n ic z n ą  M a n d ż u r ja  i H a j-  
la rem . D ługość  odc in k a  k o '  
le jpwego, za ję teg o  p rz e z  pow ­
s tańców , w yn o s i  okuło 150 km. 
R u ch  na  kolei w sch o d n io  - chiń 
skiej je s t  p r z e rw a n y

P a r ty z a n c i  ro z s trze l iw u ją  u- 
rzędn ików  japońsk ich  i m a n d ż u r  
skich. F lag i  m a n d ż u rsk ie  są  
zd z ie ran e  z d a c h ó w  i palone. 
B ud y n k i  u rzęd u  celnego  n a  s t a ­
cji M a n d ż u r ja  z o s ta ły  z ra b o w a ­
ne i zn iszczone.

P o  k r w a w y c h  w a lkach  ulicz­
nych  w o jsk a  m an d żu rsk ie  i j a ­
pońskie  w y c o fa ły  się w  kienrn  
ku  C ic ikaru .

Koła japońskie tw ie rd zą ,  Iż 
dz ia łan ia  w o jen n e  w  północno - 
zachodnie j M an d żu r j l  nie są  
sk ie ro w an e  b ezpośredn io  p rz e ­
c iw ko  Ja p o ń c z y k o m , lecz p o w ­
s ta ły  z pow odu  za leg ły ch  ceł. 
S z ta b  japońsk i  postanow ił jed ­
n ak  pod jąć  w ie lką  o fen zy w ę  
p rzec iw k o  p a r ty z a n to m  ch iń ­
skim . W  akcji  m a  w z iąć  udzia ł 
5000 kaw a le r j l  Japońskiej.

Huragan i po wódź na Riwierze
wyrządziły wielkie szkody

P A R Y Ż  (A TE). —  Ubiegłej 
n o cy  n ad  R iw ie rą  f ran cu sk ą  
p rzeszed ł  g w a ł to w n y  h u ra g a n ,  
c tóry  w y rz ą d z i ł  wielkie szkody .  
W  S t .  M ax im e  oko ło  ty s ią c a  
udzi opuściło  sw e  d o m y , k tó re  

zo s ta ły  za lane  w odą. R zeczk a  
3reconil w y s tą p i ła  z  b rzeg ó w , 

za le w a jąc  dzielnice m ias teczk a .  
W  Jo u an  les P in s  w oda za la ła  
ulice n a  w y so k o ść  2 m. R ó w ­
nież w  m ie jsco w o śc iach  F re-  
us, S t .  R ap h ae l  i C an n es  p o w o ­

dzie  w y rz ą d z i ły  wielkie szk o d y .  I p rz e rw a n y .  W inn ice  
Ruch  na  ko le jach  i szosach  je s t  ne.

zniszczo*

lu atakowanie Polski o jej dostęp do mo 
tła , a następnie przeniesienie terenu 
.Yilld na Alzację francuską. Podkreślając 
pozbawioną skrupułów, lecz sprytną pro 
paganaę niemiecką, Paderewski osUze- 
ga Francuzów przed naprawdę poważ­
ną sytuacją w chwili obecnej oraz w y­
kazuje wysiłki niemieckie, dążące do 
przeprowadzenia swych ambitnych za­
miarów za pośrednictwem oddziaływania 
na opinję europejską i amerykańską 
przez forsowanie mylnych nastawień i in 
ormacyj politycznych.

Kilka osób poranił 
grad w Sowietach
M O S K W A  (P A T ).  — W  oko­

licy C h a b a ro w s k a  spadł n ieby­
w a ły  g rad ,  d o ch o d zący  do wiel 
kości k u rz e g o  ja ja .  G ra d  ]>a- 
dał 40 minut, n iszcząc  w kilku 
w siach  zas iew y , zab ija jąc  drób. 
w y b i ja ją c  s z y b y  w  d o m ach  o- 
raz  n iszcząc  s łom iane  s t rz e c h y .  
Kilka osób odniosło  ra n y .  W a r ­
s tw a  g ra d u ,  d o ch o d ząca  dn 15 
cm., leżała  p rzez  t rz y  dni.

Zniżko cen niektórych wyrcMa koniowh
Dyrekcja Polskiego Monopolu T yto­

niowego z dniem dr.isi: zvm raa obni­
żyć ceny na niek(\'.e jjniunM wyrobów 
tytoniowych.

Obniżona zostanie cena , Płaskich" z 
5.5 a  5 gr„ „Egipskich pr-cdalrh, „E- 
gipskich odnikótynowanych" i „Ergo od 
nikotynowanych". Równocześnie obni­
żona zostanie cena „Machorki Przedniej” 
z 60 gy. na 50 gr. (zn 50 grm.).

Ma się ukazać też nowy gatunek pa 
piero-.ów „Cienkie" w cenie półtora gro­
sza za sztukkę.

G I E Ł D A
Obroty małe, tendencja niejednolita. 

Banknoty dolarowe w obrotach pozagieł 
dowych 8.91 j jedną czwarta, rubel zło­
ty — 4.59. Funt srterlingów — 30 zł. 
77 gr.

Zatoniącie sowieckiej łodzi
podwodnej

SZTOKHOLM (A TE) 
•p ienn ik  szwedzki „Allehanda" 
donosi, iż w  środę wieczór ub. 
R o d n ia  zatonęła w zatoce Fiń- 

n  i sowiecka łódźp   ̂ sowiecka

erslr**'Viec duński 
K zderzył się

I 'szła na cluo z

podwodna. 
„Robert M a- 

z łodzią, która 
załogą, liczącą

35 ludzi. Zatopiona sowiecka  
łódź podwodna znajdowała się  
na manewrach.

Katastrofa trzymana jest przez 
władze sowieckie w tajemnicy. 
W ładze sowieckie przemilczały 
w ten sposób, już dw a  wypadki 
zatopienia sowieckich łodzi

Katastrofa statku amerykańskiego
SAN F R A N C IS C O  (P A T ) .  -

1 onoszą  o rozbiciu sie s ta tku  
a m e ry k a ń s k ie g o  „N ev ad a" .  Z 

ludzi za łogi —  32  utonęło.

Utonęło 32 m arynarzy
P o z o s ta ły c h  trzech  z a b ra ł  na 
pok ład  s ta te k  a m e ry k a ń sk i  „ P re  
zy d en t  M ad ison" ,  u d a ią c y  się 
do S ea t t le ,

Nowy kodeks kam y ratuje

skazanego na śmierć zabójcę
Sąd Najwyższy w W arszaw ie  

rozpatryw ał skargę  kasacyjną od 
wyroku śmierci na chłopa ze wsi 
z pod W adow ic , Franciszka Me- 
resa, który zam ordow ał bestjal-  
sko sw oją żonę.

T ło  zbrodni przedstawia się następu­
jąco. Zimą ubiegłego roku Mer es oże­
nił się z  gospodarską córką. W  posagu 
otrzymał 3 morgi gruntu pod warun­
kiem, ie  spłaci procenty od cBugu, któ­
rym ztemla była obciążona. Dopiero po 
ślubie Meres przekonał się, że zadłużo­
ny grunt mniejszy przynosi dochód, niż 
opłacane odsetki, jednem słowem, że zo­
stał wystrychnięty przez teściów na 
dudka. Rozczarowanie materjalne w y­
wołało w jego sercu niechęć do żony An 
ny, ra.too, iż kobieta zaszła w dążę, po 
rzucił ją i wyprowadził się do rodziców. 
W  lutym odwiedził żonę w mieszkaniu 
teściów. Kiedy zasiedl: do obiadu, nie- 
oestrzeżenie wsypał jej do zupy strych­

niny. Anna, skosztowawszy kilka łyżek 
strawy, dostała boleści 1 chorowała 
przez kiłka tygodni.

Mimo to nieszczęśliwa kobieta, nie 
przestawała kochać wyrodnego męża i 
w  nadziei, że uda je) się odzyskać mi­
łość Franciszka, wybrała się do niego z 
wizytą. Rodzicom zapowiedziała, te  to­

bie tym razem męża ■prowadzi ju t na 
zawsze do debile.

Wieczorem do mieszkania teściów 
wrócił Meres sam. Był bardzo zdener­
wowany, drżał jak w  febrze, położył 
się do łóżka 1 kazał sobie podać wódki. 
N a pyton-h domowników, co d ą  stało z 
Anną, opowiedział początkowa te  tle 
się czuła, więc przegotuje u  Jego rodzi­
ców, następnie zai  z błędnym błyskiem 
w oczach zczoat, t«  zostali w  lezie na­
padnięci przez bandytów; oa  uratował 
się ucieczką, nie wie jednak, oo «Ję stało 
z żoną.

Mar es w itał z łóżka, by  razem z teś­
ciem i szwagrem udać się na poazuklwa- 
nJa zaginionej, świecąc sobie zapalone, 
mi głowniami w  gęstym leeśe, odnaleźli 
krewni Annę. Była oparta o drzew a w 
pozycji klęczącej, ze skroni Jel sączyła 
się krew .Jeszcze tylko słabe b.cte ser­
ce dowodziła te  tyje.

Nad ranem ake odzyskawszy pirytom  
ności, zmarła.

N a maryuarce Meresa zostały ślady 
krwi. Siostra zabitej, sądząc, te  szwa­
gier zakrw aw i się ratując żonę. wciela 
jego kapotę do czyazcszenia. WywcS;*,- 
jąc krwawe ślady znalazła w  kici:cm  
du ty  scyzoryk, do którego ostrza przy­
lepił tlę włos kobiecy. To było punktem 
wyjścia dochodzeń.

M eres stanął przed Sądem
P rzy sięg ły ch  w W adow icach , 
osk arżon y  o  żonobójstw o. Eks" 
pertyza ustaliła , że zainordow a  
na, zosta ła  najpierw pobita pię 
ściam i, następnie duszona za  
gardło, w reszcie  o trzym ała  3 

rany kłute, odpow iadające w lel 
kości ostrza  scy zo ry k a  M eresa.

Sąd przysięgłych skazał zbrod
niarza na karę śm ierci przez  
pow ieszenie.

W  imieniu sk azan ego  ze  skar  
gą do Sądu N a jw y ższeg o  w y ­
stąpił adw. Szam borski. Skarga  
k asacyjn a  nie zosta ła  u w zg lęd ­
niona co do orzeczen ia  bezspor­
nej w in y  M eresa, uchylono jed  
nak w ym iar kary, a to  nasku- 
tek obecnie obow iązującego  no­
w eg o  kodeksu karnego, k tó ­
ry jest w zg lęd n ie jszy  dla zbrod  
niarza.

Franciszek M eres będzie jesz  
cze raz sąd zon y  p rzez  sąd  przy  
sięg łych ,



Jak nie umrzeć, nie mając pie
Jak żyje bez/obo tny? Pytanie  

to nasuwa się niezliczoną ilość 
razy, pow tarza się p rzy  każdej 
okazji i odpowiedź najczęściej 
szwankuje. Bezrobotny nie stano 
wi jakiegoś typu odmiennego i 
z\\ artego. Przed daniem odpowie 
cizi na pytanie, postawione na 
wstępie, trzeba rozróżnić posz­
czególne kategorje bezrobot­
nych. aż do peW ntgO okre­
su czasu życie ich idzie odmien­
iłem! torami.

Życie, bezrobotnego rozpad? 
się na kilka o k re s ó w  pierwszy 
okres, w którym pobiera zasiłki 
państw ow e, względnie posiada, 
jakiś zaoszczędzony' kapijalik; 
ci rugi, w którym sprzedaje sprzę 
ty i wszystko inne, co posiada 
jakąkolwiek w artość : trzeci, w 
którym bezrobotny nie* posiada 
iuż niczego i zdany jest na po^- 
moc społeczną, kiedy już utracił 
wszelką nadzieję w ydostania  się 
z głębin nędzy. Mówiąc n bez ro ­
botnych, zaznaczamy, że ilwzgle 
(liiiamy jedynie robotników. gdvż 
życie bezrobotnych pi acowni- 
ków umysłowych kształtuje • się 
zuoełnie inaczej

W ćrćd  bezrobotnych należy 
dalej rozróżnić: sam otnych i po- 
s 'ada jących  na utrzymaniu ródzi 
nę. Nie w szyscy samotni są fó.w 
noznaczni z młodocianymi, gdyż 
ci ostatni mogliby raczej być za­
liczeni do członków rodzin, po­
m agających głowie rodziny. Zre 
sz tą  problem bezrobocia wśród 
młodocianych jest zagadnieniem 
odrębnem , chuć również nre*mie 
rnie ważnem pod względem spo­
łecznym.

w  pierwszym  okresie, trw ają­
cym około trzech miesiący, za­
czynają się konieczne oszczęd­
ności t. j obniżanie s topy życio- 
wek Budżety rodzin robotniczych 
w Polsce wskazują, źe około 60 
procent dochodów  p o d d a n ia  i y  
wność. Bliższe badanie, spożycia 
rodzin robotniczych wskazuje, 
że jest to pokarm ' najmniej po­
żywny i że jakość pokarm ów 
konsum owanych przez rodzinę 
robotniczą w Polsce jest gorsza 
i jej składniki odżywcze mniej­
sze, . aniżeli rodzin robotniczych 
zagranicą.

Jeśli w normalnym budżecie 
żywność pochłania przeciętnie 
60 procent ogólnych dochodów, 
to jasnem jest, ię „budźetnw a- 
n ie“ bezrobotnego jest nastawio 
nc wyłącznic na jedzenie śdśle j  
na utrzymanie rodziny i siebie 
przy życiu. O ile więc pod wpły­
wem kryzysu w ydatki pozazyw- 
nościowe ulegaia zmniejszeniu i 
stopniowej likwidacji, o ty le -w  
życiu bezrobotnego nie odgrj-w-a 
ją już prawie, żadne j .ro l i . .W ydat 
ki na alkohol, tytoń. odzież, kul­
turę, oświatę, higjenę, kortnmika 
cje odpadają  odrazu. PozoStająt 
mieszkanie, opał i światło. ' 

Robotnik w  Polsce mieszkał 
dotychczas ź le . ' Mamy oPwzyrili

brak izb, oczywiście, że plany 
rozbudowy z powodu kryzysu 
nie zostały w ykonane i sytuacja 
uległa tylko ogólnemu pogorsze­
niu. O zaspokojeniu głodu miesz 
kaniowego chwilowo niema m o­
wy. Z powodu pogłębienia się 
kryzysu obserwujemy w dziedzi­
nie mieszkaniowej ucieczkę z du 
żych mieszkań i popyt na małe. 
W e wszystkich vv'ięl:szvc!i mia­
stach, n i e ty lko  w Po l s ce ,  du że  
mieszkania stoją puste.

N a j l e p s z ą  i l u s t r a c j ą ,  jak mie­
szka robotnik w W arszaw ie  jest 
W o lt ,  dzielnica robotnicza s toi i -  
cy. Przeważają  tam ma tc  drew ­
niane domki, zaś w dużych do ­
mach mieszkalnych n '(większe 
są mieszkania trzyizbowe. Ko­
morne w tych mieszkaniach by­
ło zawsze wysoKie. a w okresie 
ogólnego spadku zarobków i cen, 
zbytnia wysokość komornego wy 
stępuje szczególnie jaskrawo. Ob 
°o.rw!<.iemv wiec u b e z r o b o t n y c h  
-1użv ruch m i e s z k a n i o w y .  P o l e g a

on na tein; że bezrobotny zatnie 
nia większe mieszkanie na mniej
sze, a otrzymaną gotówkę zjada. 
Te  tranzakcje są na porządku 
dziennym, trw ają  one aż^do zu­
pełnego wyzbycia się w łasnego 
mieszkania. W ów czas  zaczyna 
się albo mieszkanie „kątem", 
przyczem członkowie rodziny nie 
mieszkają razem, albo przecho­
dzi się na bezdomnego zupełne­
go. To są normalne fazy w ży­
ciu bezrobotnych. Ci, którzy zaj- 
muia mieszkania jedno i dwuiz­
bowe. korzystają od roku z do- 
choclziejstwa ustawy, nie pozwa­
laj scej na eksmitowanie rodziny 
bezrobotnej. Dla nich problem 
mieszkaniowy jest uregulowany 
w najprostszy sposób- zalegają 
z komornem.

W spomnieliśmy juz, ze warun 
!<; mieszkaniowe w Polsce są wo 
rró‘1 o straszne, nie potrzeba więc 
dodawać, że warunki bezrobot­
nych sn wręcz notworne. W  i ed -  
ne? izbie mieści sie często 10 o-

sób. Na jednem łóżku sypia  nie­
kiedy i 6 osób, przyczem każdy 
sprzęt nadaje się na posłanie od 
kamiennej podłogi do .kutra i 
krzeseł włącznie. Oczywście, że 
o jakiejkolwiek higjenie nie mo­
żna mówić, zdrowotność upada 
wśród bezrobotnych w szybkiem 
tempie.

Pytanie postawione na w stę­
pie przewiduje jakieś źródła jńe- 
mężne, gdyż nawet najgorsze ży 
d e  coś kosztuje. Zasiłki nie w y­
starcza ią na utrzymanie, ale s ta ­
nowią* jakaś realną podstawę. 
Niektórzy bezrobotni usiłują su­
mami zasiłkowemi coś robić. Pró 
buja interesów, najczęściej d rob­
nego handlu ulicznego, o którym 
już obszernie pisaliśmy, korzy­
stają z dorywczych zajęć, pom o­
cy rodzinnej i społecznej i t . p.

Tutaj powstaje ów kapitalny 
problem, jak żyć, ściślej nie u- 
mrzeć głodową śmiercią, bez pie 
niędzy'.'

Syn sędziego -  sutenerem

Nafta i japończycy
—  Pękni* sołrfe dogryzali..
Japończycy odrywali 
bolszewikom ziemie} 
bolszew fkje za* plonie, . 
v  myśl swojej zasady,
bez żenady,
skrupułów bolszcwizowołp 
lo, CO si( jtflO dało 
w granicach Japm
A  dzii, Jak dla łru-:; t; ! . ,
ta kaApanja mila
pogodziła
sit, l« Ł przystało aa sąsiedzkie krajtt 
Bofacwja nafif sprzedaje 
dla japo&kiei floty
—  T o  tak, gdy dwie kokoty 
mają do sit
o „powudzcziie” i zzais*
Biery *eń itwa -
—  Takie to obyczaje w ^aw odzie"

I d I T k f r

< Wielkie poruszenie w stolicy 
wywołała w czorajsza sp raw a Ta 
deusza B., syna powszechnie sza 
now anego sędziego sądu okrę­
gowego, oskarżonego o naj­
wstrętniejsze przestępstwo, ja ­
kiem skalać się może mężczyz­
na —  nakłanianie kobiety do nie 
rządu i czerpanie z tego zysków 
na utrzymanie.

Zakała  rodziny cieszącej się 
wielkim . szacunkiem przyczynił 
się nietylko do ciężkiego bólu oj­
ca, dziś sędziwego emeryta, czlo 
wieka chorującego na serce, ale 
io h y d n e m i  czynami swemi rzuca 
plamę na środowisko, z którego 
pochodzi.

Jako syn sędziego, Tadeusz 
B. otrzymał wychowanie s ta ran ­
ne, ukończył szkoły średnie, w 
w ojsku jest oficerem rezerwy. 
Pracow ał doniedaw na na dobrej 
posadzie w P. K. O., obecnie zaś 
pi owadzi na w łasną rękę biuro 
porad praw nych  w sąsiedztwie 
jednego ze stołecznych sądów  
grodzkich.

Będąc urzędnikiem P. K. O. po 
znał 18-iemią Bronisławę N., 
dziewczynę, nie mającą zajęcia 
i zapioponow ał jej, by zamiesz­
kała n niego ,a 011 |trzy swych 
znajomościach wynajdzie jej ja ­
kąś pracę, w najgorszym razie 
miejsce ekspedientki w sklepie.

Dziewczyna skuszona w yglą­
dem, eleganckim ubiorem i za­
chowaniem się młodego człowie 
ka bez słowa przyjęła jego w a-  
.ruoki. Sprowadziła się więc do je­
g o  mieszkania przy ul. Zielnej 
26. W szystko  szło dobrze, póki 
6 .  nie stracił posady w P. K. O. 
W  ciągu kilkuletniej pracy mie­
wał szereg sp raw  dyscyplinar- 
qyćh,: hie cieszył się dobrą opi­
n ią . i  ostatecznie musiał ustąpić, 
•wobec licznych zarzutów.

G dy  stracił posadę, a przyja­
ciółka nie znalazła żadnej pracy, 
zaźadał od niej b £  „wyszła na u- 
licę“ , zaczęła „zarab iać"  nierza- 
dąm i jemu oddaw ała  wszystkie 
pieniądze Oburzona tą niecną 
propozycją, dziewczyna oparła 
się. W ted y  B. zaczął z nia postę­
pować, jak ru tynowany sutener. 
Poszły w ruch kułaki. Nad nie­
szczęsną ofiarą, spychaną prze­
mocą w  baono  rozpusfv, znęcał 
się’ w sadystyczny sposób....

Poszła i oddawała się każde­
mu przygodnie spotkanem u męż­
czyźnie, a po całodziennej h ań ­
bie, odnosiła pieniądze swemu cie 
mięzcy. Te  napiętnow ane upad­
kiem i zdobyte w rynsztoku pie­
niądze stanowiły  jedyną p ods ta ­
wę utrzymania jej i jego.

W reszcie  dziewczynie obrzydł

dostatecznie ten tryb życia. O- 
świadczyła więc, że opuszcza 
w strętnego typa. Na wiadomość 
o w yprow adzce  dziewczyny, sta 
nowiącej dlań źródło dochodów, 
B. pobił ją  w okrutny sposób, i 
przez 5 tygodni leżała w  łóżku 
pod opieką lekarską. Miała zm a­
sakrow aną twarz, powykręcane 
w  s taw ach ręce, powyryw ane pę 
kami włosy z głowy i wskutek 
kopnięcia w brzuch, nabawiła  się 
ciężkiej choroby.

Wreszcie po opuszczeniu szpi 
tata, gdy nie wróciła już więcej, 
zatrzymał jej wszystkie rzeczy, 
żądając za w ykup 200 złotych. 
Po te pieniądze przychodził do 
niej codzień na róg...

Pomimo, że już me mieszkali 
razem, nie przestał jej napas to ­
wać w dalszym ciągu, żądając 
oddaw ania  sooie pieniędzy. W  
tem przestępstwie Bronisława N. 
nie była odosobnionym w y pad­
kiem. B. zaczepiał jeszcze inną 
dziewczynę, Bolesławę D. i ją 
także namawiał do uprawiania  
nierządu, obiecując zapewnić jej 
bezpieczeństwo i dać ochronę 
przed policją.

T a  now a dziewczyna zdobyła 
się jednak na większy zapas sil­
nej woli i oparła się zbrodniczym 
zakusom.

Tadeuszow i R., lat 33, w yto­
czono proces kam y, który wczo­
raj ujrzał światło dzienne.

Łysawy, szczupły, o zblazowa 
nej tw arzy  „s ta ry  młodzieniec" 
nie przyznając się do winy, twier 
dzi, że całe oskarżenie podyk­
towane jest z zemsty. Bronisława 
N. pozwoliła się użyć jako narzę 
dzie z nam ow y dwóch innych ko 
biet, które rmały zadawnione pre 
tensje do B., za to, że się z nie­
mi nie ożenił. Kwestję częstszych 
spotkań z poszkodow aną, zacze- 
piań jej na ulicy, oskarżony 
przedstawia w ten sposób, że 
sprawił jej futro, jeszcze „ z a 'd o ­
brych czasów", za co spłacała 
mu ratami po 10 zł. tygodniowo.

W czorajszy proces T adeusza  
B., nie stanowi jedynych jego 
grzeszków. Przed niedawnym 
czasem y/ytoczono mu śledztwo 
o uwiedzenie pensjonarki, która 
odłączywszy się od wycieczki 
szkolnej, zabładziła w  lesie. T a ­
deusz B. miał niecnie wyzyskać 
jej nieświadomość. Spraw a ta  zo 
stała umorzona.

Rozprawia o su tenerstw o nie 
doszła do skutku, wobec sp rze­
ciwu prokuratora . bv  można by­
ło sądzić Tadeusza  B. przy nieo­
becności głównych św iadków  o- 
skarżeiua, Bronisławy N. i Role- 
s ławy D.

Choć obrońca, ;tdw. Gelernter 
d o m ara ł  sie prędszego oczysz­
czenia sw ego klienta z hańb ią­
cych go zarzutów, sąd  proces od 
roczył

P a n ien k a  „ d o b r z e  r o z w in ię t a "
lubiąca niedozwolone zabawy

fe Weno*y Kącik f

Cfc._^r nsssSDi
BRYLANCIARZ

S z o fe r  40 'le tni M a r ja n  P .  s iy  
nął z b rak u  skupufów  w z n a j o ­
m ośc iach  7 dz iew czętam i, h o ie  
g a  p rz y p ro w a d z i ł  m u ja k ą ś  
dz iew czy n k ę ,  z k tó rą  odby ł pod 
róż poza  m iasto . C o  się w ó w ­
cz a s  działo, nie w iadom o, bo pa 
nienka, lubiąca ładne  sa m o c h o ­
dy, po  o t rz y m a n iu  2 zł, na  cu­
kierki nie z d ra d z a ła  ta jem nicy .

W o g ó le  S te fa n ja  B., có rka  
d o z o rc y  dom u na  Nowolipiu, 
nie p o g a rd z a ła  innym i szo fe­
ram i. K 'c d y ś  s ta rsz a  s iostra  
sp o tk a ła  ją  na j jocałunkach 
w c ie m n y m  kącie  k o ry ta rz a  z 
szo fe rem  P

Zajśc ie  przen iosło  się na te ­
ren  kom isa r ja tu ,  gdzie  szofer  
p rz y z n a ł  się i do g ru b sz v c h  r z e ­
czy , nie w iedząc  zupełnie  o tem. 
że S te fa n ja  B. l iczy  zaledw ie 
12 lat.

Mimo ta k  m łodego  wieku, 
pan ienka  Jest zupełn ie  rozw in ię ­
ta  i w y g ląd a ,  jak do ros ła .

W c z o ra j  M a r ja n  P .  s ta n ą ł  
p rzed  s ą d e m  za  zab ro n io n y  
flirt z nieletnią. B ron ił  go  adw . 
G ab ry e l  Lewin, dow odząc ,  że 
w  tak ich  ra z a c h  r z a d k o  k to  p y ­
ta o metrykę.*

S ą d  sk a z a ł  koch liw ego  szofe  
ra  na  rok  wiezienia, jed n ak  k a ­
rę m u  zawiesił.

OCZYSZCZAJCIE KREW WAŁ­
CZĄC Z ARTRETYZMEM reumafyz 
mem. Zioła O- WOJNOWSKIEGO zn. 
sł. „ARTROLIN" oraz kąpiele siarkowo- 
roślinne „SULFOBAr." dają doskonałe 
wyniki przy leczeniu chorób złe) prze­
miany materj:. Ż ąda |de w aptekach i 
skl. apt. Porady listowne i broszury wy­
syła bezpłatnie. Biuro Sprzedaży. W ar­
szawa, PI. Krasińskich 8. teł. 11-9] 79.

Z, kład Urologiczny D-ra Med. BOGU­
MIŁA ENDELM ANA, W arszawa, Ziel­
na Nr. 35. Choroby nerek, pęcherza i 
dróg moczaptciow) ch. Nowoczesne urzą­
dzeni e Ceny przystępne. Pokoje poje- 

dyńize ł -wspólne.

%
Przechodziłem obok dwóch 

rozmawiającycn p rzed  bramą o -  
sobników. Nie zwróciłoym na  
nich uwagi, gdyby do mr oh uszu 
m e d oD ieg ło  je d n o  s ło w o  z icn 
r o z m o w y :  „brylant" .

Obejrzałem się. Jeden z osob­
ników odszedł, drugi został 
przed bramą.

—  „Brylanciarz" —  zorjento- 
wałem się momentalnie —  szuka 
naiwnej ofiary, żeby  jej wtrynić 
parę  szkiełek jako brylanty... 
Czekaj p taszku, nakryję cię.

Zawróciłem, zrobiłem możli­
wie najgłupszą minę, żeby wzbu 
dzić w oszuście zaufanie i wolno 
przeszedłem obok niego.

—  Zaczepi mnie —  p lanow a­
łem sobie, —  zaproponuje  kupno 
brylantów, a ja go w tedy  za 
pysk.,

„b ry lanc ia rz"  przyglądał mi 
się uważnie, ale nie zaczepił. Wi 
docznie wyczuł, że nie nadaję się 
na ofiarę... Przeszedłem jeszcze 
raz —  nic.

Postanowiłem go sprow oko­
wać. « Podszedłem do niego 
wprost

—  Może pan ma brylantv do 
sprzedania V —  spytałem szej> 
tem.

Spojrzał na mnie nk pewnie j 
rozejrzał się dookoła.

—  O wszem ... mam...
—  Teraz muszę go zagadać —  

rozumowałem —  aż nadejdzie ;a 
kiś policjant... N o —  odezwałem 
się —  pokaż pan. i.

—  Zaraz, zaraz... —  szeptał 
nie przestając  się rozglądać.

Nagle serce zaczęło mi bić 
mocniej. Ujrzałem idącego w na 
sza s tronę policjanta. Już, już wy 
ciągałem rękę, żeby złapać znie­
nacka oszusta za kołnierz, gdy 
wtem...

„Brylanciarz" złaoał mnie moc 
no za rękaw  I pociągnął w  stronę 
policjanta.

—  Proszę go aresztować —  
krzyknął, —  to oszust! Brylan­
ciarz!

Oniemiałem ze zdumienia! Po 
s terunkow y ujął mnie mocno pod 
rękę.

—  Aha! T oś  ty  taki ptaszek!...
—  Jak... pan śmie! —  p róbo­

wałem się w yrw ać —  T o  on
—  Nie gadaj, nie gadaj! Zna­

my się na was.
A tymczasem rzekomy „ b ry ­

lanciarz" opow iadał z dumą prze 
chodmom, którzy się koło nas 
zgromadzili.

—  Kręcił sie koło mnie i krę­
cił. Ja specjalnie głupia minę zro 
biłem, żeby w  nim wzbudzić za­
ufanie i żeby mnie zaczepił. W te  
dy ■—  myślę sobie —  ja go za 
p y s k .. No i zaczepił mnie wresz 
cie i o brylantach zaczął gadać...

Z trudem udało mi się w korni 
sarjacie udowodnić, że jestem 
uczciwym człowiekiem.

Kiedy się wreszcie wszystko 
wyjaśniło, dowiedziałem sie. *e 
rozmowa, która wzbudziła  moje 
podejrzenia, -dotyczyła newnej 
panny, która  jest „jak brylant" .

Napoleon Są dek.
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T r a g ic z n e  p r z e ż y c ia  k o b ie ty ,  k t ó r a  zgrzeszy ła
STRESZCZENIE

W łaictdelem majątku ziemskiego Bole 3 v i okoHcza/ cŁ -*~ 
Lładń-w przemysłowyJi był Andrzej WdewskL 'wdowiec, mężczyz­
na rzutki, energiczny, przystojny. M/a! 10-letnią córeczkę Helenkę, 
którą opiekowała się guwernantka, 19-letnia Jan ina Jelińsk.., nie­
zwykle p.ękna blondynka.

Wilewsta, n.te mógł dłu^o panor ać nad sobą, widząc stale 
wpoblitu młode urocze dziewczę. Na nią też podziałał czar jego 
męskości Pewnej pięknej nocy czerwcowej spotkały się ich usta, 
a wnet potem zwarli s.ę w płomiennym uścisku miłosnym.

I tak już potem było co noc. Zwłaszcza, iż Wilewski przy­
rzeka! Jasi. że się z nią ożeni...

Ubiegał się skrycie o  Je] rękę jeszcze kto mny — Djocizy 
Gorczak, majster w  fabryce Wiiewaklego, nardzc zdolny wynalaz­
ca. Nie wiedział, oczywiide, co ją łączy z Wilewsk.tn W resz­
cie zdobył się na i odwagę, aby jej to wyznać. Gdyby to uczynił 
wcześniej, zanim stała s,<ę kochanką Wilewsklego, kto wie... Podo­
ba! się jei r=Q° uczciwy, prosty charakter. Ale było za późno... 
Odmówiła.

Czy i  tego, czy z innego powodu Wilewski nagle wymówił 
mu pracę—

Pewnego dnia Jasia była dz,*wnie przygnębiona..
N a zapytam* Andrzeja, oświaaczyła, że jest w ciąży. Był 

rem mocno strapiony, oświadczył wszakże, że jest na to rada. 
idy  przyjdzie czas wyśle J->się gdzieś, a potem znów przyjmie 
do siebie.

I oto wyszła najaw cała prawda. Wllewsk? chciał napra­
wić swe zachwiane interesy bogatym c-enkaem. Jasia dowiedziała 
aię o tein i nie szczędziła mu gorzkich słów.

Postano-lla zerwać z W  i 1 ewskkra natychmiait i opuści Bo- 
lestó x. WiJewski usiłował potajemnie wykraść Jas,’ listy, które do 
niej pisywał. Przyłapała go na tern.

Listów mu nie oddjia i nazajutrz opuściła Bolertów.
Po pół roku Jasia powiła córkę i oddała ją na wychowań,le 

do tych samych D zików , którzy ją wychowali. Sami zaś udała 
s,^ na poezukiwanie pracy do W arszawy. Al* z tem nie b y ło  łatwo. 
Była u kresu rozpaczy, gdy przypadkowo apotkai., Go, czaka. Po­
nowił swe oświadczyny. Jas te nie kochała go, ale... zbiedzoma i znę­
kana zdecydowała się...

Gorczakowi było bardzo ciężko, ale wciąż nie porzucał swej 
prrcy nad wynalazkami i przyrzekał Jasi, że jeszcze uczyń,' ją 
nul onerką.

Jasia, oczywiście, zupełnie w to nie wberzyła. Ale 
nie chciała mu tego mówić. Litowała się tylko w mil­
czeniu nad jego marzycielstwem. I raz po raz sp rzed a ­

wała coś z ubogiego dobytku, albo nosiła do lomuardu. 
już ich mieszkanie zaczynało być coraz bardzie] puste, 
ogołocało się je bowiem nieustannie. O dy ze.s już po­
zbyto się wszystkiego, naw et najniezbędniejszych rze­
czy, zajrzał do nich chłód i... głód...

T ak :  głód. W szystko  było sprzedane, trzeba więc 
było pościć od czasu do czasu —  nie było rady. Nie 
obyło się bez tego, aby Jasia  już nie m yślała o., pew ­
nych sposooach... zdobycia trochę pieniędzy. Nie po­
zwalał praca, to przecież były inne możliwości. Jasia 
była nadal bardzo pow abna i pon ętna. Nie mogła się 
opędzić od natrętnych zaczepek „uwodzicielskich". 
Ale patrząc na bohaterską  energję męża, mówiła so­
bie;

—  Nie, nie, nie!... Dla niego muszę zostać uczci­
wa... Nie zdołałabym mu spojrzeć w  oczy.

Przez te dw a  lata trzykrotnie udało się jej być u 
p. Danków. Atusiała się przecież napatrzeć na swo­
ją córeczkę, l.usia miała teraz dw a latka. Włoski rmała 
jasne, jak  len, ale oczy czarne i jakieś trochę dziwne, 
mespokojne, pokiyte  niebywale długiemi rzęsami, Ach, 
jak  Jasia marzyła o tem, aby móc ją mieć przy sobie...

Pewnej nocy Jasia zachorowała. Ciężka grypa  z 
komplikacjami. Nic dziwnego. Mieszkanie nieopalone. 
Paletko wiatrem podszyte. Złe odżywianie.

Gorczakowie nigdzie nie pracowali, nie należeli więc 
J o  Kasy Chorych. T rzeba  było pieniędzy na lekarzy 
i lekarstwa. Jasia błagała, aby ją oddał do szpitala.

—  Ulży ci to —  mówiła. —  W  szpitalu nie będę 
cię kosztowała...

Ale gdzie tam!... Znów sprzedaw ał swe pomysły 
zabezcen, znów się zapożyczał, a gdy już nikt poży­
czać nie chciał —  przyjął wreszcie posadę przypadko­
wą: poszukiwano właśnie kilkunastu mężczyzn do ro ­
bót przy rurach gazowych. Zarabiał trzydzieści złotych 
tygodniowo i wszystko oddaw ał na leczenie, sam żyjąc 
przez miesiąc tylko o Chlebie i wodzie.

W reszcie wyzdrowiała. Natychmiast rzucił tę p ra ­
cę i znów zabrał się do swych wynalazków. Już —  już 
był bliski pewnego zdawałoby się dochodu, aie trzeba 
było mieć choć trochę grosza na modele. Skąd wziąć?

Pewnego razu, szukając kogoś, co mu miał pomóc, 
udał się pod wskazany adres r natrafił na.,, dom gry 
Nie mógł wytrzymać, wodząc, stosy pieniędzy. Miał 
pięć złotych, otrzymane, jako zadatek na pewien po­
mysł i bez w ahania  rzucił je na stół. Zanim się spo­
strzegł, odrzucono mu dziesięć zpowrotem. Rzucił te

dziesięć —  wróciło dwadzieścia. Sam nie wiedząc, co 
robi, cisnął ten banknot dwudzita tozło iow y —  po se­
kundzie oddano mu dwa...

Był tak  oszołomiony, że me wiedział wcale, co się 
z nim dzieje... Chciał znów wszystko posiadane rzucić 
ia stół. Ale jakiś głos w-ewnętrzny szepnął mu:

—  Do trzech razy sztuka...
1 o też, aby się oprzeć pokusie, prędko wybiegł z 

domu gry, śpiesząc do domu.
Mój Boże, czterdzieści złotych! Toż to kupa pie­

niędzy! A cała spraw a nie trwała nawet pięciu minut... 
To rozumiem... A on za trzydzieści złotych musiał przez 
cały tyazień po ostem godzin dziennie siedzieć w wil­
gotnym ciemnym lochu, pełnym trujących wyziewów 
gazowycn... i harow ać, ile sił.

Nie mógł się powstrzym ać —  nazajutrz znów w ró ­
cił do tej jaskini hazardu. Ale fc ył o tyle rozważny, że 
zabrat tylko dziesięć złotych. Znów mu poszło. Po  
trzech uderzeniach miał tym razem osiemdziesiąt zło- 
tych.

Tak  się zaczęło. Nie było już teraz nocy, aby nie 
pędził do W arszaw y na grę. C opraw da, zabierał za­
wsze ze sobą dziesięć złotych i je żen je odrazu prze­
grywał, już dalej nie grał. Gdy mu zaś szło, zadaw al-  
niał się choćby dwudziestom a złotemi zysku, poczem 
uciekał.

W  ten sposób  Jakoś trochę się odetchnęło. Oczy­
wiście, Jasi me pisnął ani słówka o swym nowym spo­
sobie „zarobkow ania" .

Ale naw et najszczęśliwszy gracz musi się potknąć. 
Gorczak wiele nie przegrywał, bo nie miał z czego. 
W ystarczyło, że przestał  w ygryw ać.

I w tedy były chwile, że jtiż tracił chęć do życia, 
do pracy do wszystkiego.

Najbardziej go gniewało, że nie może spełnić 
swej obietnicy uczynienia Jasi bogatą . Dusił to w so­
bie, ale wreszcie nie w ytrzymał i któregoś wieczoru, 
tuiąc ją w ramionach, w ybuchnął rzewnym płaczem... 
Potem nagle zerwał się, jakby chciał gdzieś biec, za­
razem wszakże wołał:

—  Trzymaj mnie!... Trzymaj!... Bo będę bił, mor­
dował każdego napotkanego... Zły jestem, zły, na ca ­
ły świat: że mi nie ca ją  możności pokazać, kim jestem, 
i co potrafię... W ybiegnę na ulicę i będę kąsać prze­
chodniów, jak wściekły pies...

Dalszy ciąg nastąpi.

Prawdziwe dzieje nieszczęśliwej Kobiety
Było to Już wyraźne oskarżenie. Barycki, oczywi 

le ie  nie domyślał się, co zaszło między ojcem a sy­
nem, ale w iedział, że Marski jest ostatnio niepoczytal­
ny 1 mógł j>oprostu w napadzie szału, bez najmniejszej 
świadom ości złe! woli —  podpalić Miłków.

Barycki rzekł łagodnie:
—  Może tli pan śmiało zaufać. Jestem przyjacie­

lem ojca pańskiego, a pana, panie  Rysiu, bodaj na rę­
kach jeszcze nosiłem...

—  A le .- doprawdy nie wiem, co jeszcze panu po­
sied z ieć ...

—  Jakie były pow ody pańskiego zmieszania po 
Odnalezieniu cjca v Bo, i e  były —  to jasne. Inaczej nie 
Cuciłby pan przecie! roweru na pasrwę iosu.

—  1 <ui przecież w ie, panie sędzio, że ojciec jest 
o*rdzo chory... Gdym go  odnalazł, byłem taki ura­
dowany, że zapomniałem o Bożym św iecie. To chyba 
^ k ie  zrozumiałe...

—  T ak , tak  ■— poiwierdził Barycki, ale bardzo 
ojepewnie i jeszcze z większą wątpliwością  dodał: —  
10 bardzo zrozumiałe...

Milczał chwilę, poczem zapytał: 
g0 —  Poniew aż ojciec pański jest  taki chory, dlacze- 

Pan jednak  wrócił do W arszaw y?
Czuł się lepiej.

^,-g 1 czemuż to nagle po pańskim wyjeździe zdro-
>'edna °  tak  s '^  zn° w  pogorszyło? Poza  tem jeszcze 
i'an a ż 2602’ j eże*' dopraw dy ojciec tak źle się czuł, że 
nazaiut Szukał P° P0 ,ach • lasach, dlaczego zaraz 
nad o' ^  Pan w Orzechówku, zamiast czuwać
"dzie Ĉem^ A co najdziwniejsze, udał się pan tam, 
*kaza ^ rze y " 'a obecnie Krystyna Łazarska, niegdyś 
h;, 13 Podstawie raportu  o jca  pańskiego. Jak so ­
w ę to wszystko wytłum aczyć?

i ł Wi.eIce zn}ieszany» szepnął: 
anie sędzio, dotknął pan najtajniejszych za­

kątków mego serca. Uprzejmie proszę o pozwolenie 
nieodpowiadania na te pytania  pańskie.

—  Proszę bardzo, tein bardziej, że właściwie nie o 
to mi naioardziej chodzi. —  Możliwe, że doktór Marski 
w przystępie szału, pod wpływem niektórych w spom ­
ni. ń podpalił Miłków. G dyoy się tak okazało, spraw a 
byłauy bardzo prosta. Umorzyłoby się ją z powodu nie­
poczytalności oskarżonego. Ale jeżeli już do tego do­
szło, że ojciec pański pod wpływem obłąkania popeł­
nia przestępstw a, czy nie lepiej go, póki cźds, oddać do 
domu dla umysłowo chorycn, bo gotów jeszcze Bóg 
wie co nabroić?

—  Może pan sędzia ma rację...
—  Ale to mi nie; wystarcza. Chciałbym, aby  mi 

pan dał dokładną odpowiedź. To mi ułatwi umorzenie 
spraw y.

—  Dobrze, ale... czy mogę prosić o dw a dni do 
namysłu. Ani chwili dłużej.

—  D w a dni, owszem. Ale napraw dę  nie więcej.
—  Niech pan sędzia będzie spokojny. Ma pan m o­

je słowo.
—  To mi w ystarcza —  odparł Barycki i wstał, żeg­

nając Rysia mocnym uściskiem dłoni.
W  c h w i l , gdy Ryś już wychodził, Barycki nagle 

schwycił go za ramię, mówiąc:
—  Jeszcze tylko jedno słóweczko, panie Rysiu...
—  Słucham.
—  Krążą pogłoski, że między ojcem a panem za ­

szły bardzo poważne nieporozumienia...
—: T o  nieprawda!
—  T o  praw da, panie Rysiu. Proszę nie zaprze­

czać Pamiętam, ie  wdedy, gdy owe nieporozumienia 
wybuchnęły, przybiegł pan do mnie, bardzo zmiesza­
ny, jak  i w  tej chwili, zresztą... Chciał pan mi w yja­
wić coś bardzo poważnego... ale ostatecznie .. nic uczy­
nił pan tego. Pam ię ta  p a n ?

—  Pamiętam.

—  I choć już wtedy pana prosiłem, aby  mi pan 
szczerze zwierzył się ze wszystkiego, co pan ma na ser­
cu, zaniechał pan  tego. Powiedziałem sobie: „T ru d n o " ,  
panu zaś oświadczyłem: „T ak  czy inaczej może pan 
zawsze liczyć na moją przyjaźń i szczerą chęć ulżenia 
panskicj niedoli". Powdatzam to samo i teraz.

W zruszonem u do głębi Rysiowi łzy zakręciły się 
w oczach.

W idząc to, Barycki szepnął:
—  Cierpi pan bardzo, biedny panie Rysiu?
—  O, bardzo, bardzo...
—  Zobaczy pan, że wyznanie wszystkiego sprawi 

panu wielką u l"ę  i odrazu ukoi pańskie cierpienia.
Ryś otarł łzy  i odparł cichutko:
—  Uczynię to... zapewne... niedługo...
Nie mógł rzec więcej ani słowa, bo czuł, że się 

rozpłacze, jak  małe dziecko.
I, już  nie py ta jąc  Baryckiego o pozwolenie, po- 

prostu uciekł...
Barycki, zamyślony, pytał sam siebie:
—  Jakaż okrutna tajemnica nęka tego chłopca już 

tyle czasu?
Postanowił wyświetlić to koniecznie.
Tym czasem  Ryś powrócił do Orzechówka.
T am , w otoczeniu poczciw ego Bereńskiego, Kry­

styny i jej córek chciał o  u. ostateczne postano­
wienie ojca, które miało dlań być wyzwoleniem lub... 
wyrokiem śmierci.

Z Połą ani razu teraz nie rozmawdali o hcząccnl 
ich uczuciu.

Ale bo też to było zupełnie zbyteczne. W ysta rcza­
ły im spojrzenia, które ze sobą zamieniali, a które by­
ły pełne potężnej miłości i bolesnej rozpaczy.

Oczy nieszczęsnej Poli mówdły:
—  Nie możemy się kochać, bom ciebie niegodna,

i Dałszy ciąg nastąpi.
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Z E  Ś WI A T A  P R A C Y
Przed wyzyskiem  przem ysłowców

ilriiii mm ubiwj iliBnwe
W  ayskusji o konieczności obniż 

ki cen, ze strony przem ysłowców  
padł argument, że zarobki roDot- 
nicze i pracownicze w  przemyśle 
skartelizowanym wcale nie uleg­
ły  jakiejś wydatniejszej zniżce i, 
jeśli wziąć pod uw agę spadek ko 
sztów  utrzymania, to wartość re­
alna zarobków robotniczych spa 
ała tylko m.nimalnie.

O lóż trzeba stwierdzić, że ar­
gumenty te są zgoła fałszyw e i 
nie odpowiadają istniejącemu sta 
nowi rzeczy. Faktem jest, że prze 
mysi skartelizowany związany  
jest umowami zbiorowemi. Te u- 
m ow y uległy kilkakrotnej prze­
budow ie i pogorszeniu w  prze­
m yśle w ęglow ym , hutniczym i 
naftowym. Przemysł tekstylny  
przedstawia jeden chaos. Teore­
tycznie istnieją tam umowy zbio­
rowe, ale praktycznie dawno już 
ich niema. Część została w ypo­
wiedziana, część jest zręcznie ob 
chodzona, względnie niewykcny- 
wana.

Ale nietylko obniżka płac wpry 
nęła na zmniejszenie się docho­
dów. W  większej jeszcze mierze 
zostało ono spow odow ane znacz 
nem ograniczeniem produkcji. Je 
śli w ięc np. w ysokość zarobków  
nie uległa wydatniejszej redukcji, 
to  czas pracy został ograniczo­
ny. Ten stan rzeczy panuje w łaś­
nie w  większym  przemyśle. Oczy 
w iście, iż efekt jest jasny: olbrzy 
mie zmniejszanie się  realnych 
wypłat robotniczych.

Szereg przedsiębiorstw pracu­
je u nas na podstawie umów in­
dywidualnych, względnie w ypła­
ca zarobki na podstawie akordu. 
W  tych przedsiębiorstwach prze­
prowadzenie zniżek nie napotka­
ło prawie na żadne trudności Je­
śli dalej uwzględnimy, że wsku­
tek kryzysu odporność robotni­
ków znacznie się zmniejszyła, to 
zrozumiemy dlaczego, stosunko­
w o bez większego echa, praco­
daw cy byli w stanie przeprowa­
dzić daleko idące zmiany w  pła­
cach robotniczych.

Pracodawcy, korzystając w łaś­

nie, niemal z przym usowego po­
łożenia robotników, obchodzili 
umowy i dyktowali jak najgorsze 
warunki pracy. W  przemyśle ma­
łym i średnim zmieniano umowy 
dowolnie, zresztą w  szeregu na­
wet bardzo dużych warsztatach  
pracy zalegają pracodawcy z wy  
płatą zarobków. W  niekiórych 
znowu wypłacają część zarobków  
bonami, co stoi w  jaskrawej 
sprzeczności z obow ązującem  u - 
stawodawstwem  robotniczem.

W  tych warunkach koniecz­
ność ogólnej ustawy o umowach 
zbiorowych, tak dla robotników, 
jak i pracowników umysłowych, 
jest sprawą pierwszej wagi i to 
niezmW nie pilną. Procesowi kar 
telizacji przemysłu naszego, któ­
ry postępuje bardzo szybko, mo­
że nawet aż nazbyt szybko, musi 
towarzyszyć ustawa, któraby u- 
chronua pracownika przed bez­
względnym wyzyskiem  pracodaw  
cy. Trzeba położyć kres dow ol­
ności panującej na ryn«u pracy. 
Jedynie ustawa o zbiorowych u- 
mowach może być dla pracowni­
ka gwarancją jego bytu.

We środę w ,»ali T-wa Hi- 
jrjeniczne^o odbyło się ze­
branie robotnicze, na któ 
rem programowo przemowie 
nia na temat walki z kryzy­
sem gospodarczym wygło­
sili b> mm. Jędrze j Mora- 
czewski  i  poseł Antoni Pa- 
ezek• Zp względu na donio 
slośó poruszanego ^ngadn e- 
nia drukujemy główne mo­
menty z rweratłu imż. Mora- 
czewskiego:

J e s t  źle. Nie s a m a  liczba bez­
ro b o tn y ch  o tern św iad czy .  Lhóć) 
i ona . P rz e c ię tn a  liczba b e z ro ­
b o tn y ch  w P o lsc e  w  roku  1926 
w y nos iła  240000; 1927— 162000: 
1928 —  126000; 1929 —  126000: 
1930 —  220000; 1931 —  300000.

W  r. 1932 w y p a d n ie  mniej 
niż w  roku  z e s z y ły m  m oże 
260 —  270000. Ale silny  nap ó r  
ze  s t ro n y  kap ita łu  na  robo tn i­
ków , ale w y z y s k iw a n ie  d ługo ' 
le tn iego  bezroboc ia  dla p o g o r ­
szen ia  po łożenia  robotn ików , ob 
niżki płac, o d eb ran ia  u s ta w o ­
d a w s tw a  soc ja lnego , n iezaw ie ra  
nia um ó w  zb io row ych  p o g a r ­
sza ją  n ies łychan ie  położenie.

L ic z b y  polsk iego  bezroboc ia

Jest flel

(ii di
nie w y g la d a ja  g roźn ie .  Ale t rze  
ba też  uw zględnić  liczby z a t r u ­
dn ionych . W  g rudn iu  1931 p ra  
cow alo  w  górn ic tw ie ,  hu tn i­
ctwie. p rz e m y ś le  i na  robotach  
pub licznych  573679 a bezrobot- 
nych  by ło  312487, na to m ias t  w 
liucu 1932 p ra c o w a ło  ty lko  
566489 a  liczba bez ro b o tn y ch  —  
218000. J e d n a  t rzec ia  część ro­
botn ików  jes t  bez p ra c y !  A to 
w y g la d a  gorze j  niż w Anglii. Zu 
celnie podobnie jak  w N iem ­
czech.

W  tak im  nałożeniu  jes t  nie­
w ątp liw ie  obow iązk iem  rząd u  u- 
t m  m anie  pew nej rów now agi 
spo łecznej p rzez  p o w s t r z y m a ­
nie p rzeds ięb io rców  od nape ł­
n iania  swej n ig d y  n iesy te j  k a ­
sy  k o sz tem  robotników . I rzad  
ma m oc  w s w y m  ręku. C a ły  
s ze reg  u s ta w :  cuk row a , w ęg lo ­
w a, na f to w a  —  w y m ie n ia m  naj 
w ażn ie jsze  —  da ja  rządow< p ra  
w o  rz ą d z e n ia  k a r te lam i.  T y lk o  
nie powinien d ać  się s z a n ta ż o ­
w ać  ro d z im y m  i z a g ra n ic z n y m  
k ap ita l is tom , ty lk o  w y k o rz y -

R U C H  Z A W O D O W Y
PRACOWNICY UMYSJ OWI

Od wtorku obraduje w Paryżu mię­
dzy oarodowb kcw.fereiwjja pracowników 
umysłowych. Z  Polski pra/byli Kościń- 
ski i Gadki. Na stanowisko sekretarza 
generał lego powołany zost ił p^ow Die 
Francuz G all*, zastępcami sekretarza 
wybrano przedstawicieli Anglji, Holan- 
d}C Czechosłowacji, Pniski, (Koscińskl), 
Bełgjł 1 Niemiec.

Poza tem odbył się również wybór 
delegata konfederacji do Międzynarodo­
wego Biura Pracy, k-órym na miejsce 
ustępującego przedstawiciela Czechosło­
wacji w ybran j zoslał 20 głosom,’, na 24 
głosując/ch Kości rśski (Polska).

ROBOTNICY FIZYCZNI.
Grupa posłów BBWR zamierz* wy­

stąpić z doniosłą Inicjatywą ustawodaw 
czą. W  opra_owao u znajduje się sze­
reg projektów ustaw, a  przedewszyst- 
ktem w sprawie izb pracy, związków 
zawodowych j  kontroli nad przemysłem. 
Projekty te w najbliższym czasie zosra- 
H  zgłoszone do laski sorszałkcwsklej.

ROBOTNICY POMORZA
W  Byjgorzczy toczą s ą  tokowania 

m ędzy przedstawicielami związków 
zawodowych a Centralnym Związkiem 
Pracodawców na Pomorzu w sprawie e- 
wentualnego przedłużenia wygasające) 
w najbliższym czas* unow y zbiorowej, 
obejmującej robotników wszystkich ga­
łęzi przemysłu.

O  ile rokowania nłe doprowadziłyby 
do porozumienia, zatarg przekazany bę- 
dz,'e do rozstrzygnięcia arbitrowi, który 
wybrany zastanie przrz obie strony z 
pośród społeczeństwa pomorskiego.

SAMORZĄDOWCY p o w ia t o w i .
W  dt-ach 2s i 25 b. m. w  W arsza­

wie odbył swe plenarne posiedzenie Z a­
rząd Główny Zw. Zaw . Prac. Samorzą­
du powiatowego Rz, P„ na które przy­
byli delegaci' z piw.dncji. Głównym te­
matem obrad były sprawy pracownicze 
w świetle projektowanych ustaw samo­
rządowych, zarówno ustrojowych, jak I 
o stosunkach służbowych.

W piekle pracy gazownika
Za pracę i stracone zdrowie trzeba płacić

Od d łuższego  czasu  je s te ś ­
m y  św iad k am i walki, j a k ą  toczą  
p ra c o w n ic y  w a rsz a w sk ie j  G a­
zowni M iejskiej, broniąc z a a ta ­
k o w a n y c h  p rzez  M a g is t r a t  p lac. 
Ju ż  w  tej sp raw ie  zab ie ra l iśm y  
głos, dow odząc , że zam ierzona  
r ed u k c ja  uposażeń  pod p ła szczy  
k iem  obniżki cen g a z u  je s t  ty l ­
ko z rę c z n y m  w ybiegiem  t a k ­
ty c z n y m . M a g is t r a t  m oże obni­
ż y ć  cenę gazu, je s t  to  naw e t  
kon iecznością ,  lecz nie po trzebu  
je uciekać się do o k ra ja n ia  pen- 
s.\ i p raco w n iczy ch .

Co z n a c z ą  w y so k ie  u p o saże ­
nia w G a zo w n i?  D laczeg o  one  
is tn ie ją  i pow inny  Istn ieć? Ż eby  
sp raw ied liw ie  na te p y ta n ia  o d ­
pow iedzieć. t rzeba  poznać  w a ­
runki p ra c y ,  w  jak ich  spe łn ia ją  
sw e obow iązki gazow nicy .

Z w iedza liśm y  gazow nie ,  ob­
se rw o w a l iśm y  robotników , rze ­
m ieśln ików  i inżyn ie rów  p rzy  
p r# ’ev. W id z ie l iśm y  d z ia ły  p ro ­
dukcji. k tó re  n a z w a ć  t rz e b a  pie 
k łem ! Kto u j rz a ł  ich D r /y  p r a ­
cy. ten napew no nie podzieli lek 
k om yśln ego  tw ierdzenia, że

pobierają za sw ój trud, pot, zdro 
wie i ży c ie  za  w ysok ie  w yna  
grodzenie.

L aicy  tw ierdzą, że ślusarz, 
blacharz, c z y  inny fachow iec, 
a naw et robotnik p lacow y G azo  
wni nie powinien zarabiać w ię  
cej, nłż ślusarz. blacharz w  In­
nem przedsiębiorstw ie. Takim  
lalkom  należałoby zapropono­
w ać. b y  na próbę stanęli do pra 
c y  w  piekle G azow ni. W ątpić  
należy , c z y  po próbie gotowj by  
liby tw ierdzić, że w yn agrod ze­
nie za  taką pracę Jest w ygóro  
w a n e 1

G azow nia —  to  olbrzym i w ar  
szta t pracy, dzia ła jący  n ies ły ­
chanie p reetzyjn ie . T utaj, c z ło ­
w iek bez n a jw yższej specjaiiza  
cji jest intruzem , króry spow odo  
w ać m oże nieobliczalne szkody. 
Tutaj odpow iedzialność robotni 
ka rów na się  odpow iedzialności 
sternika, k tóry  okręt prow adzi 
w śród raf podw odnych. Jedna 
nieostrożność, jedno przeocze­
nie, luka w kw alifikacjach za ­
w od ow ych  prow adzi do kata­
strofy . Tutaj nłe w y sta rcza  znać

ty lk o  sw ą specjalność zaw od o­
w ą, lecz trzeba w u m yśle  i św ia  
dom ości m leć ca łok szta łt spraw  
nej m aszyn y . Od specjalistów , 
od ludzi, k tórzy  długie lata zm i 
trężyli na zapoznaw aniu się  ze  
strukturą w arsztatu pracy, nie 
m ożna w ym agać, bv sw a prace 
sprzedaw ali po cenie praktykan  
tów.

P o za  w ysok a  specjalizacją  
jeszcze  jest jeden m om ent, któ­
ry się w y m y k a  z pod obserw a­
cji rezonującym  laikom .

P raca w  G azow ni w yn iszcza  
organizm  pracownika, odbiera 
mu zdrow ie, skraca ży c ie . Robo 
tnik G azow ni trw a na posterun  
ku w śród ognia i trujących g a ­
zów. P iek ie ln a  temperaturą spa 
la tkanki ciała, n iszczy  p rzew o  
dy oddechow e, zabija serce, pa 
c z y  sy stem  nerw ow y. D zia ła­
nie u latniającego sie z  p rzew o­
d ów  gazu dopełnia reszty  zn isz ­
czenia.

W  tych warunkach w y ż sz e  oła  
ce sa ty lk o  skrom nem  dziełem  
spraw ied liw ości społecznej i co  
do tego  nie m oże być dyskusji.

Z arząd główny przygotowując na 
zja-d delegatów, szereg tez w tych spra 
wach, zajął stanowisko zasadnicze, i i  
nie uważa obecne] sytuacji gospodar­
czej wogóle, •  zwłaszcza na terenie sa­
morządu, za odpowiedni n-omeat dla 
stałego unormowania stosumców pra- 
co?, niciych służbowych na drodze usta­
wodawczej.

Z arząd główny Zw . Zaw . Prac. Sa­
morządowców Powiatowych ustalił ter­
min następnego zebrania na dzień 23 i 
24 października r. b.

HANDLOWCY
Rozpoczęte w miesiącu hpcu rb per­

traktacje pomiędzy Z  w. Zaw . Prac. 
Handl., Przem. ł Biur. * Związkiem Ko 
blet Polskich, pracujących w  ftamuid J 
biurowości, w sprawie połą rz er la  obu 
organizacyj zostały wznowione 1 należy 
przypuszczać, że w  niedługim czasie zo­
staną potnyśkile zakończone.

W  ostatnim tygodniu w poczet człon­
ków Zw . Zaw. Prac. Hand., Przem. i 
Biur., O-k'zlał w WałrszaWte (Sienna 
16) zapisali się: Helena Borkows!:*, Jó­
zef Brzeziński. Henryk Dąbrowski, ZcU 
sław Chmielewski, Jan Falkowsk? Fran­
ciszek Komorou ki, Konstanty Mojzyk, 
W acław  Komora cld, Zdzisław Je; łem­
kowski, Jozef Starski ł Apolinary W e- 
łenc.

METALOWCY.
W  związku ze zbliżającą się zimą sy. 

tuacja w przemyśle metalowym uległa 
znacznemu pogorsz en Al. Nad metalow­
cami, zatrudnionymi w  fabrykach pań­
stwowych, wisi niebezpieczeństwo dal­
szych redukcyj. Pomimo energicznych 
zabiegów władz wojskowych o kredyty 
r a  produkcję tworzą ,-ię coraz większe 
trudności, które są skutkiem uszczuple­
nia wpływów skarbowych.

SALINARZP.
Ostatnio oóbył się w Wieliczce O gól­

nopolski Zjazd Delegatów Zw . Zaw . 
Saliniarzy. Zjazd miał na celu stwo­
rzenie Jednol tego frontu pracowników, 
x  trudnJooych w salinach, •  *o w zwią­
zku z reorgar lzągją Monopolu Solnego,

Dyrekcja wspomnianego Monopolu 
przeprowadziła usprawnienie admini- 
stracj. J obnażenie kiszćłtw produkcji, 
oraz zamierza wprowadzić szereg zmian.

Przewodniczył zjazdowi sekretarz 
-Władysław Długosz. Po sprawozda­
niach 1 dyskusji odbył s,ę wybór władz. 
N a prezesa powoi ino posła Leopolda 
Tomaszkiewicza: wioe prezesami zostali 
p. p. W ład) sław Długosz i Chyła Fran­
ciszek.

Z  głoszono następn* szereg wnios­
ków, które posłużą do opracowanie 
memjrfału dla władz.

KRAWCY.
Zapowiedziane uspołecznienie kra- 

u iectw& przez Zw . Zaw . Pracowników 
Przem Odzieżowego w ost-itnżch mie­
siącach znacznie posunęło się naprzód. 
Z arząd Główny ukończył już prace 
przygotowawczą do zjazdu krajowego, 
którego te rm u  wyznaczono na dzień 20 
listopada b, E,

stać  prawo i w ładzę. C ała kla­
sa  robotnicza uspokoiłaby się 
odrazu, g d y b y  rząd okazał s il­
na rękę i huknął pięścią w  stół 
praed oczym a L ew iatanów  i 
ziem ina.

K ryzys sam  nie zniknie. Kto 
w ie c z y  nie trw ać będzie długo. 
Poprzedni k ry zy s trwał bezma* 
ła  20 lat.

S a różne zdania o charakte­
rze frvzysu . D adzą się w ypro­
w adzić z dw óch odm iennych  
poglądów . Jedni sądzą, że  Kry­
z y s  d z is ie jszy  jest chw ilow em , 
pjjzejściow ea niedom aganiem .
P o  przew lekłej chorobie o st­
rych przejaw ach, prędzej cz y  
później minie k ry zy s  i nie zo ­
staw i żadnych  śladów  trw ałych  
w ustroju społecznym . Inni jed 
nak —  a ja z nimi —  uw ażam y  
że k ażd y  przew lekły  k ry zy s  
jest punktem  przełom ow ym  u* 
stroju spo łeczn ego . G ospodarst 
w o po skończeniu  k ry zy su  o ży  
w i się  n iew ątpliw ie ale w  zupek  | 
nie zm ienionej formie ustrojo­
w ej.

Nam zosta ła  w spadku prze­
kazana nauka z  z e sz łeg o  stu- ! 
lecia. 3 św iętości: 1) Z rów no­
w ażon y  budżet, 2) ak tyw n y bi­
lans handlow y. 3) s ta ły  p ie­
niądz..

Tem i 3 fetyszam i radujem y  
się  i liczy m y , że one sam e w y  
w iodą nas z k iy z y su .

Nie jestem  za  w ydaw aniem  
w ięcej niż w p ływ a. A le trzeba  
w p ły w y  podnosić, a nie ty lk o  
w ydatk i zm niejszać. Zniesiono  
in w estycje , obniżono płace, 
w prow adzono oszczęd n ości. 
W iele  ty ch  o szczęd n ości dob­
rych  i słusznych . A le do p ew ­
nego  »topnia.Deipóki nie zm niej 
szajq sp ożycia . C horujem y na 
za m a1* sp o ży cie . Z m niejszając  
jeszcze  bardziej sp o ży c ie  potę­
gujem y a nie le czy m y  chorobę.

Bilans lUmdiowy? M am y bi­
lans handlow y ak tyw n y zaw sze  
w ted y  gd y  nam  się  źle pow o­
dzi. G dy dobrze, ie»t odw rot­
nie.

A le  w szy stk o  jedno. —  N iech  
b y  on b y ł aktyw ny. C óż k iedy  
bilans p ła tn iczy  jest p asyw n y . 
G łów nie przez zy sk  zagran icz­
nego kapitału w y w o żo n y  za 
granicę.

Pieniądz. Tak jest. T rzym a  
się. T y lk o  go  za m ało.

A by k a ż d y  człowieK zd o ln y  
do p ra c y  w y ż e j 14 la t i n iżej 
70 lat móg-ł pracę o trz y m a ć  
potrzeba nam  4 m ilia rd y  obiegu,
» m am y dzisiaj 1360u0uuuu. 
Stąd  nasza  choroba. Tu trzeba 
k r y z y s  leczy ć , ale zgodnie z 
kierunkiem  w  którym  rozw ojo­
w a linia ustroju idzie.

Mój projekt w ybrnięcia z trud 
ności gosp od arczych  opiera się  
na następujących  zasadach;

1) P od n ieść  dochody Laństwa  
i sam orządów  przez en erg icz­
ne śc iągan ie  podatków , nie w y  
łączając m ajątkow ego.

2) N a um ożliw ienie sp?atv pn 
datków  udzielać będzie Bank 
P olsk i p ożyczek , opartych na 
pokryciu hipotecznem .

3) W tym  celu Bank m oże 
drukow ać banknoty, nie ogłada  
iac s ;e na pokrycie, kruszon.. t».

4) U ruchom ić natychm iast n > 
uzyskaniu znacznych  w n ł \ w  -v 
roboty publiczne, zam ów ień a 
państw ow e i sam orządow e.

5) Zm ienić k redvt wekslow z 
na hipoteczny..
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Rzemiosło w obronie swych praw
Dotychczasowy system podatkowy winien ulec zmianie

W  jednym z os ta tn ich  nu m eró w  p o ­
ruszyliśm y spraw ę obrony rzem iosła  
p rzed  n ieuczciw ą i nie legalną konku-

P o lska  u s ta w a  o p o d a tk u  dochodo­
w ym zm ierza do tego, aby  p o d a te k  ten 
w ym ierzany  był zgodnie z rzeczyw iście

12558 648 W 959 13053 105 239 581 60’ 86
142« 55 512 674 914 25 15098 129 fi* *7 518 
15668 769 9ŚJ 16011 60 664 17275 624 8&S 931
18043 390 91 572 730 661 951 85 i92żl 39/
19696 827

202/0 ' 82 132 568 691 .“1182 330 58 66o 860 
224 30 57 i 22 ’14 916 23359 518 36 65 769 Sc 
23836 24130 ©i 544 92 25201 535 ©85 789 991
26116 376 447 oOo 888 27038 186 197 323 757
27762 902 18192 615 90 97 795 8c1 29478 397 
29636

301.30 297 399 465 518 713 976 92 31021 610 
31765 808 12 51 9ł 9 32134 76 160 76 552 657
32790 SC; 9J0 33325 *7 35 85 827 71 a 1 93 903
33*37 34083 15? "1 2j 0 41 4a8 9/ 851 99 904
?:i37  71 323 60 703 <2 3óu4* 4a 191 341
36513 o2 6o0 868 90 90* 17 37i29 98 4/0  72 
37739 W i ,*124 ©0 371 740 99 814 39193 92 
39358 421 67 93 74S 48

*0312 l i  458 9? 515 76 854 85 410*9 42 276 
41313 4* 11 663 722 80* 67 934 *2329 468 5 8 
42564 749 99 885 88 43241 590 M  767 8n9 
44-19 464 532 41 92 612 741 45120 322 455 63
45o8o 99 771 -*5111 94 299 432 727 47 82
47102 11 35 405 84 579 625 8*9 963 48074 84 
43253 393 530 69 78 90 639 56 70 845 61 82 953
4*002 99 IM  241 417 531 36 676 84 732

50061 -*0 125 360 91 642 74 709 71 904 08 36 
51206 332 565 73 814 916 52132 258 61 434 
52552 724 79 53063 161 322 463 958 541^4 38 
54220 336 738 44 897 912 61 55038 194 431
53C09 78 89 700 59 832 56101 25 66 442 513 20 
56659 615 719 Bl9 57067 122 48 275 547 683 
5791* A© 58\rU 127 68 344 511 64 721 5? 
590/a 137 67 252 7/2 813 78 982 

80223 414 83 xj9 965 61188 375 91 345 521 
61©7b 62477 760 63112 20 498 570 703 09 68 852 
fi .078 171 356 40j 530 71 753 65013 30 46 239
61154* 64 7 941 .*6014 59 67466 94 623 u!006 „6
68134 376 490 535 74 605 932 69139 204 67 407

rencją, k tó ra  niszczy w arsz ta ty  pracy, j uzyskanym  przez  płatnik** dochodem, 70324 53 5 11  37 618 888 71182 279 407 525 
odb ie ra  chleb fachowym  rzemieślnikom, w  celu  jednakże  uproszczenia  w ym iaru  71ae4 6,7 72057 73008 176 205 352 491. 680
puszczając na ry n ek  rob o tę  n iea r ty -  j poda tku , w  roku  1925 w pow adzone  zo- ZSi* m 1 /S i om ©o 7-ą
s tyczną lub w ręcz  tandetę . D rugą niem- i s ta ły  t. zw. norm y średniej dochodo- 76086 i 42 77<w> ?as 3 1 , 1© «7 4 /w 707 94 816
niej w ażną  bo .ączk ą  jest sp ra w a  poda t-  wości. m g  7 M l l  ^ 6  340 487 538 85 606 79.2)2
ków, k tó rem i obciążone i p rzec iążone  j Nonny ^ wy^ , e, oplera)ąo na ™
ic!t. rzemiosło polskie. (M aJ rja ły  ze- obrotu, do-ko^ana przez płatnika, okrada 8j69, 7fif g57 82igl g04 gl? 45 774 gg3 gg 9^
brane  z re fera tów , wygłoszonych na zgory pewien procent „obowiązującego do* i Q-,oai ™ 37Q rn» ^q4 lfxc 7q o42n  so
konferencii p ra s o w e j W Kadzie Izb R z e  ęhodu. Jeśli np. dany warsztat dokona oh,.- S  ^ 6  161 223 33 315 &  462 %0 86031
mieśln-czvch R P )  , tu na, ,-1 tysiąc złotych, o Urządl Skarbowy ; 8(wlt) 379 % 51? gg 606 92 h,g 87493 529

, .. . M f im u ie  za. zasadę, ze za-omł 15/S, to iest ; 87546 g7 67 ggs 8j?l30 g<;0 ^  ^  70 853 953 7,
N ie  u le g a  n a jm n ie js z e j  w ą tp l iw o ś c i ,  złotych. Dla innych warsztatów rzem ieśl-189H 3 443 575 522 919 

Że państ*AO now oczesne p o n o s z ą c  o l-  niczych norma średniej dochodowości w ah a , <0150 277 557 617 .40 868 73 91162 870 S3
b rzv ,,i: n h n w ia-k i w  s (os,,n ln , dr, m n Si(Uw granicach 5, 10, lc i wyżej procent. 94o 62 92199 219 U 70 12 547 661 75 902 14przyiil.e o b o w i ą z k i  W s t o s u n k u  d o  s p o - , Oczywiście takie tjoretyczni obliczenie da-
.eczeń stw a , m usi czerp ać  od n iego od- Jeko odbiega od rzeczywistości. Dochod rze-
p ow ięd n ie  kap tały, a to W form ie po- mieślmka zależny jest często od chwilowej
d atk ów  b ezp ośred n ich  i p ośrecn ich . konju iktnrv, czw ti od np strajku sezonowe- .
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Rada Izb R zem ieśln iczych , uw ażając  
w ięc , że  p od ob n y system  za  w ad liw y  ł 
szk od liw y , p od ję ła  ak cję obrom  p raw  
rzem iosła  i w  tej k w estji. P rzed e-  
w szy stk iem  zw rócon o  u w agę, że  roz- 

W  ciągu  ub. roku R ada Izb R zcm icrl- p orząd zen ie  M in ._ S k a ib u  w prow adziło
norm y średniej d och od ow ości ty lko ja­
ko m aterjal orjentacyjny, le c z  n ’e m a­
jący w ią żą ceg o  zn aczen ia . W  p r a k ty - ; 115212 27 354 425 531 58 863 989 117007 95
ce  na tom iast ok aza ło  się  w ręcz  od- j 117429 53 65 81 505 07 18 682 707 800 29 998
w rotn ie. 119026 164 490 575 692 739 43 59 84 1'9210 36

119834 i-
L icząc się  jednak z istn iejącym  s la -

od tego obowiązku, jednakże  zmuszone 
było, podjąć akcję  w  celu w yw alczenia  
praw, do sp raw iedliw ego poda tku , nie 
p rzec iążającego  w arsz ta tu  p ra c y  i o d ­
pow iedniego  do siły  p ła tn iczej rzemieśl- 
. irka.

niczych p rzep ro w ad zi ła  jeden z postu  
la tów  rzemiosła, zyskując zniżkę p o ­
d a tk u  obro tow ego  z 2 % na 1 i pół proc.
(na rok  1932) i 13j (od roku  1933).
J e s t  to znaczne posunięcie  naprzód  w 
o b ron ie  p ra w  rzemieślniczych, nie ro z ­
wiązuje jednak  zagadnienia p o d a tk o ­
wego, jest n iew ys ta rcza jące  w s to su n ­
ku do p o trzeb  i możliwości p ła tn iczych  
zubożałego rzemiosła.

Dalszym e tap em  była  sp raw a  w pro- W  spraw ie  noim  średniej dochodo-
w'adzenia p o d a tk u  rycza łtow ego  od wości na rok  1932 R ad a  Izb za pośred-
o b ro tu .  I n ic tw em  swych Izb lokalnych zwróciła

Dawny system, który corocznie określał w y - , się do U rzędów  Skarbow ych  z p rośbą  
sokość podatku obrotowego tworzy stan nie-1 o zrew idow anie  s tosow anych  obecnie
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R A  D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

11.58 Sygnał czasn. 12.10 Przegl. Prary Polsk
12.40 Kom. PIM-a, 12.45 Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 15.00 Kom. gospodarczy 15.10 Mu 
*’ ka jazozwa 15.30 Wiad. wojsk, i strzeleckie.
15.40 Słuchowisko dla dzieci. 16.05 Arje i pieś- 

16.35 Kom. żeglugi i rybaków. 16.40 Prze-
gląd wydawnictw periodvcznych. 17.00 Kon- 
£ert popołudniowy wyk. ork. P R. 1800 NTa- 
~ °i~ istw o  z Wilna 19.00 Muzyka religijna. 
*~10 Rozmaitości. 19.30 Kom. T.Z. do H K 1 
P°l»ce. 19.35 Pras, Dz. Radj 1945 „Wiadomo- 
fci ogrodnicze. 19 55 Program na dz nast. 
20.00 Muzyka lekka. 20.55 „Na widnokręgu". 
21.10 D. c. koncertu. 21.50 Pras. Dz. Radjowy. 
*155 Rom. Gł. Wojsk. Stacji M eteor. 22.05 Ut- 

Ghopina. 22^40 W iadomości sportowe. 
Muzyk* tan eczn i * cuk. Ziemiańskie),

pewności dla płatnika, nigdy bowiem nie wie­
dział on, jaką' sumą zostanie obciążony przez 
Urząd Skarbowy. Zmuszał też rzem'eślłiika 
do ciągłej styczności z urzędami przez pisanie 
podań, odwołań, tłumaczenia się przed kom i­
sjami i t. p.

Z chwilą, gdy został wprowadzony podatek 
ryczał‘owv, zawsze jednakowy, dany warsztat 
rzemieślniczy mógł ogóry skalkulow ać w swych 
kosztach produkcji obowiązujący jego świad­
czenia, dał możność zawczasu przeprowadzę 
nia obliczeó, czy będzie mógł przy danym ob­
rocie zapłacić obowiązującą stawkę.

P o zo s ta łab y  .aszcze kw estia  w ysoko­
ści s ta w e k  tego poda tku . W  tej s p ra ­
wie R ada  Izb R zem ieśln iczych w y s tą ­
piła  do M in is te rs tw a  S k a rb u  o w yda 
nie za rządzeń  mocą k tó ry ch  dla w y t ­
w órni rzem ieśln iczych, p o s :a dających 
k a r ty  rzemieślnicze, p o d a tek  ry c z a ł to ­
w y  od obro tu  u s ta ro w m m łb y  w  w y so ­
kości 1 ói w  s to sunku  do p rzecię tnej z 
la t  1928, 29, 30, gdyż w  tym stosunku 
zmniejszyły się o b ro ty  w pracow niach  
rzem ieśln iczych  w  roku  bież.

Druga bo lączką  rzem iosła  po lskiego
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norm  średniej dochodow ości ze w zglę­
du na specjalm e n iepom yślne w arunki 
w  rok. bież., nie pozw ala jące  osiągnąć 
dochodów  w ysokości z ro k u  1931.

W akcji zasadniczej rzem iosło dom a­
ga się aby. zgodnie z począ tk o w ą  t e n ­
dencją  M in is ters tw a S k a ib u ,  norma 
średniej :ysko wności była  ty lko ood- 
s taw ą  orientacyjną, zaś w ym iar  p o d a t ­
ku  dochodow ego odbiegając od szab lo ­
nu, w inien być stosow any  indyw idua l­
nie, w  zrozumieniu specjalnych w a ru n ­
ków danego w a rsz ta tu  pracy.

W dzisiejszej sytuacji, gdy zaczna 
część w arsz ta tó w  rzem ieś ln :czych p ra ­
cuje bez  żadnych zysków, a częs to  ze 
s tra tam i,  czerp iąc  fundusze na p ro w a ­
dzenie swyh zak ładów  p ra c y  z k a p i ­
tałów, od k ład an y ch  w ielo le tn ią  pracą , 
lub z w yprzedaży  m ają tku  ruchom ego 
czy nieruchom ego w a rsz ta tu  — spraw a ' 
uregu low ania  norm  p o d a tk o w y ch  jest;  
kw estją  ~vcia j egzysiencjj dla z n a c z - j

w zagadnieniach podatkowych jest p e  nej części p la c ó w e k  'r a c y  po lsk iego  '■ 
d a te k  dochodow y. rn em io il*  1

Kupon

Bezpłatne! 
porady prawnej

il
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K R O N I K A  K R A K O W A
S o b o ta : Remigiusza 

B ag a te la : H anusine w esele

A dria; K siężna Łowicka 
A tla n tic : Rewolta 
A p o llo : K ról to  ja 
P rom ień : H a i-P a jg  
Słońce : Rango.
Sztuka : G asnące płomienie 
Uciecha: Człowiek, którego zabiłem. 
W a n d - : B łękitna Ropsoaja 
Swit: W pogoni zi czarną maską.

G. 12.20 Płyty gramofonowe, 15 K o ­

munikat gospodarczy, 15.40 słuchowi­
sko a le  dzieci, 16.05 płyity gramof. 
16.35 dla żeglugi i rybaków, 16.40 po­
gadanka dla enorych. 17 koncert, 18 
nabożeństwo z O stre j Bramy, 18 mu­
zyka religijna, 19.15 rozm aitości, 19.35 
prasow y dziennik rsdjowy, 20 muzyica 
lekka, 21.56 wiadomości bieżące, 12.40 
w iadom ości aportow e, 12.50 muzyku 
taneczna,

D yżur nocny ap te k  i

G rodzka 22, PI. Matejki 3, S ienkie­
wicza 2, RaKowicka 12, D ietla 36' B ro­
dzińskiego 1.

Włamanie do kancelarji adw o- 
k ack iej w  Krakowie

D o kancelarii adwokackiej 
Dra B alińskiego przy Rynku 
Podgórskim  8, w ii.ua  I Sie w czo  
raj w godzinach popołudnio­
w ych przy pom ocy w ytrycha, 
jaKiś sprawca 1 skradł maszyn*; 
do pisania marki U nderw ood  
wart. ISO doi.

Krwawn bójka między 
tyganam l

O lbrzym ie zb iegow isko w 
Czeladzi w yw ołała  onegdaj a- 
wantura cygańska. Jeden z ban­
dy przebyw ających  w m ieście  
cyganów , K w iatkow ski, p ok łó ­
cił się na u licy  z żoną, a kiedy  
ta w dalszym  c ą g u  robiła mu 
w yrzuty, wyjął z k ieszen i nóz 
którym zadał jej straszny cios  
w szyję. K obieta padła na bruk 
krwawiąc, a sprawca n ieszczę­
ścia najspokojniej p o szed ł so ­
bie dalej. P olicja jednak aresz­
tow ała go .

U d ec ik a  opryszk- z więzienia

W czoraj popołudniu  w ięzień  
P a w eł Stelm ach, ostatnio zam. 
w K atow icach przy ulicy P o l­
nej 22 , w czasie  w ykonyw ania  
pracy murarskiej, korzystając 
ze stosow n ej okazji zb ieg ł z 
w ięzienia katow ickiego przez 
mur od  strony placu Andrzeja. 
Zarządzony p ościg  nie dał p o­
żąd an ego w yniku. S telm ach  
odsiadyw ał karę 3-m iesięcznego  
w ięzienia za kradzież.

A resztow ania
Policja aresztow ała  Andrzeja  

G rzyw ę, lat 41, bez zam ieszka­
nia za przyw łaszczen ie  sobie  
pow ierzonycn mu przez praco­
daw cę kw oty zł. 35.

Jaw orskiego W ładysław a, lat 
17, b ez  zam ieszkania ]ako p o­
dejrzanego o okradanie gab ilo-  
tek  na teranie Krakowa.

Z w olińskiego Franciszka, lat 
21, przytrzym anego z narzędzia* 
mi jak w ytrychy, latarka, worek  
i t. p. udającego s ię  na w łam a­
nie. Drugi w spólnik zb ieg ł.

K radzicie
Jakobson Lejzor, w łaściciel 

zakładu krawi cicieeo, zam . D łu ­
ga 21, zg ło s ił do policji, że  
dnia 29 bm. około  godz. 11-stej  
przyszli do n iego  m ężczyzna z 
Kobietą zamwwić ubianie i w y­
brać materję i w czasie  leg o  
wybierania skradli mu 3 m etry  
20 cm. materji wart. 120 zł.

Z przed sk lepu  p iekarsk iego  
przy ul. Rabina M eiselsa 8 ,skra­
dziono na szk od ę w łaściciela  
piekarni B eigla o godz. 11 dw u­
kołow y w ózek  ręczn y  p ozosta ­
w iony bez dozoru wart. 150 zł.

Echa strajku P. P. S. w  K rakow ie
W czoraj w Sądzie okręg, kar­

nym w Krakowie na sali Nr. 
35 o d b y ły  się  dw ie rozpraw y  
w spraw ie strejku P. P . S , o d ­
bytego w dniu 16 marca 1932. 
W  pierw szej spraw ie jako o s­
karżony odpow iadał znany ad­
wokat krakowski i działacz P. 
P. S . Dr Józef R osenzw eig  o to  
że na zgrom adzeniu P. P. S. 
16 marca 1932, w m owie sk ie­
rowanej do strajkujących robot­
ników rzekomo użył s łów  Doni- 
żających w ładzepaństw ow e , sfe-

rj rządzące.
W  drugiej sprawie staw ał s e ­

kretarz O . K. R. P. F. S. Je­
rzy P eller, oskarżony o czyn  
pow yższy , ponadto, że na zgro­
madzeniu zw ołanem  w sprawie 
w yborów  do Rady gminnej w 
C zyślachow icach  przedstaw ił w 
sp osób  krytyczny obecną sytu-  
ację gospodarczą kraju.

O skarżeni do v iny się nie p o­
czuwają i na dow ód, że nkry- 
m inowanych w odniesien iu  słów

obraźliw ych nie użyli proszą, 
przez usta sw oich  obrońców  o 
dopuszczenie szeregu dow odów  
ze św iadków  pow ołać s ię  mają­
cych , w obec czego  Sędzia  przy­
chylił się do w nioków  obrony  
i od roczy ł rozprawę.

Rozpraw ie przew odniczył S ę ­
dzia Dr N iew iadom ski, oskarże­
nie popierał rzecznik prokura­
torski S tysia ł, oskarżonego Dra 
R osenzw eiga bronił adw. dr T e ­
odor Ringelheim , a Pellera bro­
nił aJw . dr Jakób Bross.

Szajka fałszerzy pieniędzy przed sądem w Krakowie
W czoraj przed Sądem  okrę- 

gow ym  karnym odbyła  się roz­
prawa przeciw  5 oskarżonym , a 
to Bronisław ow i K ozłow skiem u, 
lat 19, prakt. handl., Ludwikowi 
R ogow skiem u, lat 27, szew cow i, 
Juljanowi K ozłow skiem u, lat 26, 
robotnikow i, Józefow i M ichal­
czykow i, Jat 25 , l&kiermkowi i 
Tom aszow i Karnusie w ieżow i, i. 29  
robotnikow i. A k t oskarżenia za­
rzuca oskarżonym  Bronisł. K o­
złow skiem u i R ogow skiem u  
zbrodni fa łszow ania m onet 2-zło- 
tow ych  i 1-złotow ych oraz zbrod­
ni kradzieży w firmie R osenber­
ga przy ul. M ikołajskiej. Juljan 
K ozłow ski o zb rod n ię  puszcza­
nia w ob ieg  fa łszyw ych m onet 
oraz w spółudział w kradzieży,

M ichalczyka i K arnasiewicza o 
zbrodnię w sp ółw in y w kradzie­
ży. P od czas ob ław y policyjnej 
osk . Bron. K ozłow ski i K arna- 
siew icz zesta li przytrzym ani 
przez organa policyjne za w łó­
częgostw o  a przy przeprow a­
dzonej u nich osobistej rewizji 
znaleziono m onetę 2 zł. fa łszy­
wą, to  nasunęło  w iedze do prze­
prowadzenia rewizji w m ieszka­
niu R ogow sk iego u którego  
m ieszkał K ozłow ski. P odczas  
rewizji znaleziono szereg  rzeczy  
przechow anych z kradzieży przy 
ul. M ikołajskiej oraz ca ły  ma- 
terjał do w yrobu m onet ak 
również kilka sztuk m onet 1-zł. 
i 2 -z ł. N a tej podstaw ie zostali

LWOWSKA FABRYKA CHEMICZNA „TLEN”
ma z assc iy l zawiadom ić, że z daiem 1 października 1932 otworzyła

SKLEP DET A JUCZNEJ SPRZEDAŻY
swoich wyrobów w Krakowie, Rynek Gt. 41. A - B

T e le fo n  175-94 — (G m ach T u * . F en ik s).

Król cyganów  Michał K wiek  
w Hamburga

O d paru dni bawi w Ham ­
burgu grupa polskich cyganów  
z Poznania, z łożona z 40 osób , 
z królem cygańskim  M ichałem  
K wiekiem  na cze le .

C yganie udają się stąd okrę­
tem  do H iszpanji, gd zie  mają 
za łożyć w arsztat kotlarski. O b óz  
cygański jest dla ham burczyków  
w ielką sensacją.

Kolejarz złam ał nogę przy 
pracy

Jan G łow acki, pracownik P. 
K. P. zam ieszkały na K leparo- 
wie w e L w ow ie, u leg ł w czoraj 
nieszczęśliw em u w ypadkow i z ła ­
mania nogi.

G łow acki w spólnie z drugim  
robotnikiem  usiłow ał posunąć  
koło parow ozu przy pom ocy  
drążka że lazn ego , za ło żo n eg o  
m iędzy spryeby. Parow óz nagle  
ruszył a znajdujący s ię  m iędzy  
kołami drążek uderzył G łow a­
ckiego w nogę tak siln ie, że  
złam ał mu ją w dwóch m iejscach. 
Zawezwane P og o to w ie  ratunko­
w e odw iozło  go  do szpitala  
p ow szech n ego .

islwo Sztct&era
Dzisiejsza prasa w iedeńska  

przynosi sensacyjną w iadom ość  
o sam obójstw ie zapaśniczego  
mistrza świata T eodora S ztek k e-  
ra, który z niew iadom o jakiej 
przyczyny miał się pozbawić 
życia w ystrzałem  z rewalweru  
w skroń.

W kom entarzach do tych  
w iadom ości prasa podaje, że  do 
późnej nocy  nie zdołano tej 
informacji potw ierdzić.

Sensacyjna ta w iadom ość w y ­
w ołała w kołach sportow ych  
W iednia b. w ielk ie wrażenie.

Rozprucie karty w gimnazjum
N ocy  w czorajszej do se k r e ­

tariatu gimnazjum im. Królowej 
Jadw igi na pl. Trzech K rzyży  
w W arszaw ie, włam ali się z ło ­
dzieje. Łupem w łam yw aczów  
p a d ły : kasetka żelazna zaw ie- 
jąca 1.000 zł. gotów ką oraz d o ­
kum enty uczennic i różne d ro­
biazgi biurowe.

W łam yw acze po splondrow a- 
niu kancelarji i sa l szkolnych  
w siedli w taksów kę i odjechali 
w kierunku ul. Czerniakow skiej. 
D ochodzen ie  w toku.
O brońca D r A z e r o  G orgo- 

n o w ej.
W  wywiadzie udzielonym  N. 

D ziennikow i obrońca G orgono- 
wej Dr. A xer w yw odzi, że atm o­
sfera, jaką w y w oła ły  we Lw o­
w ie pew ne czynnik i, n ie sprzyja 
objektyw nem u wym iarowi spra­
w ied liw ości. W rogi nastrój i g łu ­
cha na każdy rzuczow y argu­
m ent nienawiść do G orgonow ej, 
podsycane sta le  i um iejętnie, 
przeniknęły w szystk ie  warstwy  
sp o łeczeń stw a  lw ow sk iego , — 
którego em anacją są sęd ziow ie  
przysięg li. A  już najbardziej ko­
b iety  „ sz ły  z nożem “ na G or- 
gonow ą, a ch oć na ław ie przy­
sięg łych  ich nie b y ło , to lednak, 
gdy w szystk ie żony, matki i cór­
ki zm obilizow ały się  i rozw inęły  
sw oją w ym ow ę —  to trueno b y­
ło  im się oprzeć. Mam wrażenie, 
że  ci trzej sędziow ie, którzy za­
przeczyli pytaniu co do winy, 
mieli tę odw agę bo nie byli ż o ­
natymi, poza nimi nie byfo ani 
jednego kawalera na ław ie przy­
sięg ły ch .

D latego  też obrońca Dr A xer  
zadow olony jest, że rozprawa 
o d b ęd zie  się w K rakow ie, po­
niew aż Kraków uchodzi za m iasto, 
którego  stara kultura w yciska  
sw oje piętno także i na rozpra­
wach sądow ych. Powiadają, że 
Kraków nie lubi o strego  tonu.

aresztow ani i wydaL resztę  
w spólników .

N a rozprawie prócz B ronisła­
wa K ozłow skiego w szyscy  w y­
pierają się  w iny. Po wywodach  
prokuratora i ob ioń ców  trybu­
nał skazał Br. K ozłow sk iego  na 
18 m iesięcy c. w ięzienia M ichal­
czyka na 6 mies. c. w ięzienia  
zaliczając im areszt śled czy . 
R ogow ski, J. K ozłow ski i Kar- 
nasiew icz zostali uniew innieni.

Rozpraw ie przew odniczył s. o. 
dr Pilarski, w otow ali s. o. dr 
Jek . W a^chałowski, oskarżał 
prok. dr Lewicki. Bronił K o ­
złow skich  adw. dr Skiba, R o­
gow sk ieg o  adw. dr P leszow ski, 
reszta bez obrony.

Aresztowani* szofera

W czoraj aresztow ano H enry­
ka H am erlinga, szofera, lat 40, 
za kradzież m otocykla w dniu 
10 bm. z areny przy A leji 3 -go  
Maja na szk od ę W oźniczki.

Cztery trapy wynikiem jednego  
strzała na wiwat

Straszny wypadek na ul. Dietla
W czoraj w Dołudnie na zb ie­

gu ul. D ietlow skiej i Starow iślnej, 
zosta ł potrącony przez dorożkę  
konną M ojżesz Guttman zam. 
Z ielona 18, który doznał ok a le­
czenia  czoła i w strząsu m ózgu. 
W ezw ane P ogotow ie  R atunkow e  
zabrało Gutrmaoa do szpitala.

Samobójstwo rzeźnika
W  środę lano zam krął się  w  

swym pokoju mistrz rzeźnicki, 
60-letni R yszard Siegm und, po 
odkręceniu gazu p o ło ży ł się do 
łóżka a następnie strzelił so b ie  
w skroń. Zamach zauw ażono  
dopiero po u p ływ ie godziny  
i natychm iast w ezw ano pom oc

Straszna śmieró montera
Sraszny wypadek zdarzył się 

w ra£inerji ow ocow ej w Rybniku.
G d y  rafiner ja była w pełnym 

bit gu okazało się, ż t  k ocio ł z 
wrzącym syroDem jest w n iepo­
rządku i wymaga natychm iasto­
wej naprawy. Zaw ezw ano m on­
tera technicznego Stefana W o j­
ciechow skiego, który natych­
miast wziął się do  naprawy 
kotła.

Zamach morderczy i sam obójstw o
W arszawą w strząsnęła  w czo ­

raj w iadom ość o krwawym zaj­
ściu na Starem M ieście, g d z ie  
szofer Jasiński przebił nożem  
Marję B lawalową, a następn ie  
wbił Sobie nóż w brzuch.

O kazuje się , że zbrodnia i sa ­
m obójstw o mają p o d ło że  ro­
m antyczne.

Jasiński zapłonął niezwykłym  
afektem  do B ław olow ej i od te ­
go Ozasa prześladow ał ją sta le , 
dom agając się, by rzuciła m ęża  
i zam eszkała z ni tn.

B ław olow a kategoryczn ie  od ­
m awiała nie przypuszczając, że  
finał odm ow y będzie tragiczny

D ru żb ow ie z C zubie za­
praszają 'b yw alców  teatralnych  
w sob otę  1 i n ied zielę  2 paź- 
d* 'ernika b. r. do ,,BagateIi“ na 
przedstaw ienie teatru regional­
nego . Danem  b ędzie  w idow isko  
obrzędow e ze zw yczajów  ludu 
krakowsiciego p. t. „H anusine  
w esele"  w 7 obrazach ze śp ie­
wami i tańcami. W  widowisku  
bierze udział słynna kapela Z a ­

borow ska. C eny miejsc niskie 
bo od 50 gr. do 1 zł. 50 gr.

W czasie zabaw y urządzonej 
przez gospodarza Susulsk iego  
w W ieniaw ce pod Trem bowlą, 
jeden z podochoconych  parob­
ków począł strzelać na wiwat 
z karabinu. Skutki strzałów  oka­
zały się tragiczne. Kula wpadła  
przez okno do ch aty  i zraniła 
śm iertelnie troje ludzi.

D w ie osoby zmarły na m iej­
scu w kilka chw ii po strzałach  
trzecia  zaś ciężko ranna w alczy  
ze śm iercią. Przerażony skutka­
mi strza łów  w łaściciel karabinu 
odebrał strzelającem u broń i 
oddaliw szy się  w pob lisk ie kar­
to flisk o  p opełn ił srm obójstw o.

W idocznie jakiś szał śm ierci 
opanow ał św iadków  tej strasz­
nej tragedji, bo oto w kilka 
chwil potem  ów  parobek, który  
tak n ieszczęśliw ie  strzela ł po­
p ełn ił sam obójstw o.

Cztery trupy jako wynik jed­
nego strzału sprawiły wstrzą­
sające wrażenie wśród ludno­
ści powiatu trem bowelskiego. 
W ładze prowadzą dochodzenie 
w SDrawie tej smutnej tragedji.

W inę ponosi zarów no G u tt­
man jak i w oźnica Brzeziński, 
gdyż p ierw szy przechodził nie  
oglądając się , drugi zaś prze- 
iczdżał ulicę D ietlow sk ą  z jed ­
nej strony Starow iślnej na dru­
gą nie dając odpow iednich  zna­
ków  ostrzegaw czych .

lekarską. Lekarz stw ierdził, że  
S. :e szcze  żyje i p o lec ił od sta ­
wić go  do szpitala w Strzeln ie. 
Przyczyną rozpaczliw ego kroku 
Siegm unda była  ruina materjal- 
na. T eg o  dnia miała się  odbyć  
licytacja przedsiębiorstw a.

W  pew nej chwili W ojciech ow ­
ski przez n ieo stio żn o ść  w padł 
do kotła, czeg o  nikt nie zau­
w ażył. D op iero po up ływ ie 2 
godzin , gd y  zaczęto  w ylew ać  
syrop, zauw ażono czaszkę i k o ­
ści ludzkie, p ływ ające oddzieln ie.

N ieszczęśliwy monter, niezau­
ważony przez n ikogo, został 
żyw cem  ugotow any.

P lom b ow an ie  zębów  3 .— 
Korona złota  20 .—  G arbarska 16

W sze lk ie  p o d a n ia  oraz 
prośby do w szelkich urzędów  
pisze i sam układa za bardzo 
niskiem w ynagrodzeniem . K ro­
w oderska 51, m. 2.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronic* araków akie j 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata mioi leczna zł. 3.— wraz z odnoszeniem do domm
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